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Od administracji.
Zapraszamy szanownych prenumera­

torów  naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na IV. kwartał 1873.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta sama, t. j . : 
z p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. — ct.
półrocznie . . 10 „ — „
kwartalnie . 5 „ — „
miesięcznic . 1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego“ wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 zlr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kwartalnie. . 3 „ 75 „
miesięcznie . 1 „ 30 „

Administracja ma jeszcze kilkadzie- 
siąt egzemplarzy powieści „Dziesięć lat 
w Australii, zarezerwowanych dla prenu­
meratorów „Gaz. Nar.11 po zniżonej cenie 
3 złr. w. a., które wraz z prenumeratą 
nadesłać można.

Również z prenumeratą nadesłać 
można 1 złr. 50 ct. na dzieło Agatona 
Gillera „Polska na wystawie Powsze­
chnej w r. 1873“.

Lwów d. 3. października.
(Spraw y bieżące.)

Dowiadujemy się w sprawie t a r y f y  
z b o ż o w e j  na kolejach, żem in iste r handlu, 
łącznie z zawieszeniem cła zbożowego na 
czas od 1. b. m. do końca września 1874, 
wezwał zarządy kolei galicyjskich na pod­
stawie koncesyj, aby taryfy opłat zboża, ku- 
kurndzy, zboża strączkowego, wyrobów m ie­
wa i kartofli, tak  co do przywozu i przewo­
zu z zagranicy, jak  i w obrocie wewnątrz 
państwa, najdalej od d. 10. b. m. na połowę 
najwyższych cen koncesyjnych zniżyli. To 
samo udał Bię m inister handlu do kolei P ó ł­
nocnej (cesarza Ferdynanda), aby zniżyła 
taryfę  tych przedmiotów. Kolej Południowa 
już od 28. września znacznie zniżyła taryfę.

Nietylko TagU att jak  wiemy, ale i Va- 
te r land  donosi, ze biskupi otrzymali od mi­
nistra oświaty, p. S treraayera, pozwolenie 
ś w i ę c i ć  k l e r y k ó w ,  którzy już przed 
rozpoczęciem nauk teologicznych wzięci byli 
do wojska. Potwierdza to i W iener Z tg . 
urzędowo, tylko z tym  dodatkiem, źe pozwo­
lenie to wydał m inister z własnej woli, a 
nie na nalegania biskupów. Podajemy to do 
publicznej wiadomości, gdyż znamy fakt, 
dowodzący, że konsystorze o tern nie wiedzą 
i robią alumnom, o których tu  mowa, tru ­

dności w przyjęciu na ostatni rok do semi- 
narjum.

Sprawa k o s z a r  o w a  i k w a t e r  u n 
k o w a jest już o tyle skończoną, że mie ■ 
szana komisja austro - węgierska w ypra­
cowała dotyczący wniosek ustawy, a m iniste- 
rja (austrjackie, węgierskie i wspólne) mają 
jeszcze wyjaśnić i wyrównać niektóre punkta 
trudniejsze, poczem wniosek albo pójdzie do 
Rady ministrów, albo zwrócony będzie je ­
szcze raz owej komisji, nim cesarzowi, celem 
wniesienia w Radzie państwa i .sejmie wę­
gierskim, do zatwierdzenia przedłożonym zo­
stanie.

llucli wyborczy.
W Wieliczce odbyło się, jak  donosi 

K ra j , posiedzenie kom itetu przedwyborczego 
z kurji mniejszych posiadłości wiejskich z 
okręgu W ieliczka-Chrzanów. Na posiedzeniu 
tem uchwalono jednozgodnic popierać kandy­
d aturę posła Zyblikiewicza w kurji m niej­
szych własności wiejskich okręgu W ieliczka- 
Chrzanów. K andydaturę tę  motywował prze­
wodniczący tern, że poseł Zyblikiewicz w 
okręgu wiejskich wyborców Wieliczka C hrza­
nów m a zapewniony wybór.

Starej Pressie donoszą ze Lwowa, że 
na 63 krzeseł deputowanych z Galicji do­
stanie się 35 do 40 kandydatom św. ju ra  
i cen tralw ahlkom itetu ; redakcja jednak do­
daje, że wcale nie podziela tych nadziei op­
tymistycznych.

Prawybory w Górnej Austrji idą pomy­
ślnie dla anticentralistów.

F uzja  Dalmatyńców centralistycznych 
(Daniło, Lubisza) z W łochami centralisty­
cznymi (Lapenna) w Dalmacji rozbiła się, 
jak  z ubolewaniem donosi telegram  Nowej 
Pressy, a to „z winy D aniły i Lubiszy“.

W Styrji szanse centralistów w kurji 
dworskiej stoją niepomyślnie, skoro dr. K ai- 
serfeld wydał do szlachty styryjskiej —  do 
„konserwatystów11 —  odezwę bardzo gorącą.

Centralny kom itet wyborczy krakowski 
oceniając ważność wyborów wyborców z gmin 
wiejskich, k tóre właśnie w tych dniach się 
odbędą, wydał do komitetów powiatowych 
jeszcze dnia 31. lipca odezwę, której część 
znaczniejszą tu  podajemy:

C entralny komitet wyborczy krakowski do 
komitetów powiatowych.

Przy nadchodzących wyborach bezpośre­
dnich do R ady państw a, gm iny  w iejsk ie  i 
przyłączone do nich miasteczka wybierać bę­
dą swoich posłów tak  samo, jak  przy wybo­
rach sejmowych, nie wprost i bezpośrednio, 
lecz przez wyborców wybrać się mających.

Przy dotychczasowych wyborach sejmo­
wych wykazała praktyka, źe komitety miej­
scowe czyli powiatowe nie zajmowały się 
wcale wyborami wyborców z gmin wiejskich 
i miasteczek; wychodzili więc z gmin wiej­
skich po największej części wyborcy, niepoj- 
mujący swego zadania, a wobec wyborców 
takich gdzieniegdzie tylko można było prze^ 
prowadzić kandydatów przez komitety sta­
wianych. Takie zaniedbanie wyboru wybor­
ców było wielkim błędem, dawało się wszak­

że tem usprawitdliwić, że wybory sejmowe 
odbywały się za:wyczaj nagle, ze w wielu 
miejscach wyboiy wyborców były już prze­
prowadzone, zaiim się kom itety miejscowe 
pozawiązywały, że przeto większa część tych 
komitetów czyiności swoje wtedy dopiero 
rozpoczęła, gdy wybory wyborców były już 
dokonane.

Przy obecnych wyborach do Rady pań 
stwa, b łąd ten nie dałby się niczem wytłó- 
maczyć, gdyż na wszystko mamy dość czasu, 
dla tego też staranie o pomyślny re ultat 
wyborów wyborców powinno być najglówniej- 
szem zadaniem każdego kom itetu powiato­
wego.

Zadanie to jest niezawodnie bardzo t r u ­
dne, lecz dla tego, że trudne, uchylać się od 
niego nie należy.

Przy wyborach sejmowych, chociaż wy­
bory wyborców bywały na los szczęścia pu­
szczane, zawsze jednak otrzymywaliśmy zna­
czną liczbę wyboiców światłych i zadania 
swoje pojmujących, tym też wyborcom za­
wdzięczać należy, źe w wielu okręgach przy 
wyborze posłów zwyciężyli kandydaci pożą­
dani. Lecz i w tych okręgach, w których 
kandydaci komitetowi poprzepadali, bywała 
tak  znaczna liczba wyborców światłych, źe 
kandydaci nasi przepadli dla braku k ilkuna­
stu, a częstokroć dla braku k ilku  tylko g ło ­
sów. Jeżeli więc do tej liczby światłych wy­
borców, którąsm y przy wyborach sejmowych 
miewali bez jakichkolwiek zabiegów z na­
szej strony, zdobędzie każdy kom itet powia­
towy staraniem  swojem tych kilkunastu, a 
chociażby kilku tylko światłych wyborców w 
całym swoim powiecie, to już wybór pożą­
danego posła będzie zapewniony, albowiem 
garstka nowo zdobytych światłych wybor­
ców zaważy i stanowczo rozstrzygnie przy 
wyborze posła na korzyść pożądanego k an ­
dydata.

Otóż zadanie, którem u każdy kom itet 
powiatowy poświęcić winien całą swoją tro ­
skliwość, na jaką  go stać, a w tym kierun­
ku kom itet powiatowy zdziała bardzo wiele, 
jeżeli potrafi wyborami wyborców światłą 
część ludności swojego powiatu żywo zain­
teresować.

Polecając te sprawy staraniu i gorliwo­
ści komitetów powiatowych, centralny komi­
te t prosi, aby wzięte były pod rozwagę na 
najbliższem posiedzeniu kom itetu.

Kraków dnia 31. lipca 1873.
Prezes komitetu, dr. Zyblikiew icz.

Tarnopol d. 1. października.
W niedzielę d. 28. września na posie­

dzeniu komitetu przedwyborczego postawio­
no trzech kandydatów, tymi są :  pp. dr. E . 
Czerkawski, Mandel i Schmidt.

Dla porozumienia się z komitetem przed­
wyborczym Brzeżańskim, wysłał kom itet T ar­
nopolski dwóch delegatów. Brzeżany jedno­
głośnie oświadczyły się za p. dr. E. Czer- 
kawskim. Komitet nasz prawdopodobnie pój­
dzie zgodnie z komitetem Brzeżańskim , a l­
bowiem rozstrzelenie głosów odkryłoby dla 
szomerzystów pole, na którem by mogli dzia­
łać przeciw narodowi.

Co się zaś tyczy pp. Mandla i Schmid­
ta, to ci mogliby mieć trochę powodzenia 
w Tarnopolu, ale nigdy takiego, aby który 
mógł się utrzym ać na kandydaturze, ponie­
waż większość jes t za p. Czerkawskim.

Polecenie zaś D zien n ika  Polskiego, aby 
„naród polski11 stawiał kandydaturę p. Be- 
noniego, oddźwięku u nas najmniejszego nie 
znalazło.

Jaworów d. 1. października.
Przedmiotem niniejszej korespondencji 

będzie podać szerszej publiczności obraz m a­
łomiejskiego życia naszego, i podać pod p rę­
gierz opinii publicznej postępowanie znanego 
z swych wstecznych i moskalofilskich dążno­
ści księdza Józefa Łozińskiego, parocha r. gr. 
i dziekana tutejszego. Powodem do tego naj­
świeższa zachcianka jego, żądająca ni mniej 
ni więcej jak, aby urzędnikom miejskim  pod 
zagrożeniem u tra ty  służby zakazano mieszać 
się do agitacji obywatelskiej przy odbyć się 
mających wyborach bezpośrednich. Taki wnio­
sek bowiem przesłał ksiądz Łoziński do u- 
rzędu gminnego, żądając, aby był postawio­
ny na porządku dziennym najbliższego po­
siedzenia pełnej Rady miejskiej. Naczelnik 
gminy nieuznając Rady za kom petentną do 
powzięcia podobnej uchwały, odmawiającej 
urzędnikom tutejszym  to, co im ustawy pań ­
stwowe, przez Najj. monarchę sankcjonowa­
ne pozwalają, i do czego ich upraw niają, tj. 
wolność obywatelską i równouprawnienie z 
innymi obywatelami państwa, nie postawił 
tego dziwnego wniosku na porządku dzien­
nym, o co został przez księdza Łozińskiego 
w Radzie interpelowany, a po danem w po­
wyższym duchu wyjaśnieniu, ksiądz Łoziński 
niekontent, iż nieudało mu się przeprowa­
dzić swojej w tak  wysokim stopniu nielojal­
nej zachcianki, wyraził się temi słowy : „Duże 
to je  nam prykro, szczo tyi, kotorych my 
opłaczajem, wystupajut jako naszyi w rohy“. 
Po skończonem posiedzeniu został za to wy­
rażenie się przez jednego z członków zwierz­
chności zainterpelowany, kogo to rozumie 
pod wyrażeniem „worohy11, czy skład urzędu 
i zwierzchności in  corpore, czyli też kogo 
pojedynczego specjalnie, i czyim wrogiem do ­
tyczący jest, czyli osoby księdza Łozińskiego, 
czyli też narodu lub miasta, a w takim razie 
zachodzi pytanie, k to też umocował księdza 
Łozińskiego do wystąpienia w imieniu naro­
du lub miasta, kto mu nadał prawo obrzu­
cać epitetem wroga tych lab tego, którzy je ­
go antinarodowym zachciankom nie są  po­
wolni, a praw ą postępując drogą, nie umieli 
sobie zjednać łask jego? Odpowiedź księdza 
Łozińskiego na tę  interpelację była wymija­
jąca i kręciła się głównie koło tego, źe to 
się tyczy tych, co się do winy poczuwają i 
przy dawniejszych wyborach agitowali!

Lecz dlaczegóż zapomniał ksiądz Łoziń­
ski o swoich rolach, jakie przy każdych wy­
borach odgrywa ? dlaczego na tyle zdrowego 
niema pojęcia aby wiedział, iż urzędnik, 
zwłaszcza jako obywatel miejski, ma wszelkie 
prawa tak  samo dla niego jak  i dla wszyst­
kich poddanych zagwarantowane, że jeżeli 
komu, to najmniej ks. Łozińskiem u jako 
duszpasterzowi wypada przeprowadzać ag ita­

cje przez zwoływanie ludzi małego ducha i 
wywieranie na nich nacisku, połączonego z 
groźbami przy k o n f e s j o n a l e ?  Zapomniał 
ksiądz Łoziński, że kapłan, a do  t e g o  w 
o r n a c i e  p o d c z a s  k a z a n i a ,  głosząc sło­
wa ewangelii w c e r k w i ,  nie jes t powołany 
na to, aby szczwać i podżegać przeciw sobie 
dzieci jednej ziemi, Rusinów na Polaków; że 
zamiast drażnić, powinien wpajać w serca 
swych owieczek zasady św. ewangelii, naka­
zujące kochać drugich jako bliźnich, a nie 
wywoływać w cerkw i: „ne wyberajte Lachiw, 
bo to naszyi w orohy!“ Zapomniał dalej ks. 
Łoziński, że obrazy świętych nie na to stoją 
w cerkwi, aby n. p. na piersiach św. Miko­
ła ja  przylepiać kartk i z napisami, interpre- 
tującem i ustawę karną, „źe kto będzie ple­
nipotencję brał i g łosow ał, ten podpada 
uw ięzieniu, i pójdzie do krym inału11 (k a rt­
ka ta znajduje się w c. k. namiestnictwie), 
za co ks. Łozińskiego do tutejszego c. k. 
starostw a zaskarżono. Dziwnym, bardzo dzi­
wnym trafem , profanacja obrazu i cerkwi 
uszła ks. Łozińskiemu bezkarnie ! A jakim  
to cudem księże Łoziński, w rocznicę znie­
sienia pańszczyzny krzyż jednoramienny, k a ­
tolickim zwyczajem stawiany a stojący od 
dawna na, cm entarzu cerkiewnym, właśnie w 
ten dzień dokonał swego żywota, spróchniał 
i runął, aby ?robić miejsce krzyżowi trzy- 
ram iennemu ?

T akie i wiele innych sprawek uchodzi 
ks. Łozińskiemu, i wolno mu je jako słudze 
kościoła popełniać —  a urzędnik miejski ma 
być chleba pozbawiony za to jeżeliby się 
mieszał do wyborów? W iele innych cieka­
wych nawet sprawek twoich księże dzieka­
nie spisać by można, gdyby na to szczupłe 
ramy G azety starczyły, i z nich dowiedzieć 
by się można np., ja k  to ksiądz przyjmujesz 
zasady miłości bliźniego, jeżeli w swoim cza­
sie sam jeden w Radzie, przeważnie z naj­
prawdziwszych Rusinów złożonej, sprzeciwiłeś 
się uchwale Rady, stanowiącej, aby przy łą­
czyć się do petycji o pozwolenie pobytu ro­
dakom z Moskwy wracającym do kraju, a 
między tymi wychodźcami przecież n ik t inny 
nie jest, jak  synowie jednej m atki jak  Pola­
cy tak  Rusini, motywowałeś księże swoje 
sprzeciwianie się tera, „że kraj jest już N iem ­
cami i żydami przeludniony11, że zatem dla 
tych co w imię ojczyzny krew przelewali i 
życie w ofierze złożyli, niema już miejsca na 
rodzinnej ziemi, aby pokryła ich kości?

Nieprawdaż księże dobrodzieja, źe wznio­
sły, szczytny charak ter sługi bożego okaza­
łeś, źe pięknie chciałeś się wywiązać wzglę­
dem tej braci, k tórej ty chcesz być bądź co 
bądź prowodyrem ?

A może zechcesz księźę dobrodzieju za­
przeczać prawdzie kilku tu  poruszonych fak- 
cików. I  owszem, ja  nietylko takowe skon­
statować, ale i nowe i dawniejsze podać do 
wiadomości publicznej gotów jestem .

Stanisławów dnia 30. września.
Komitety narodowe spią, centralwahlko- 

m itet nu rtu je ; a że tak  jest, pierwsi nie za­
przeczą, drugich zaś o prawdzie tej ku 
wielkiemu ich zdziwieniu kilku słowami prze­
konam. Z tąd  chciejcie panowie zaczerpnąć

Literatura polska.
(Twardowski, m isterjum  z  podań naro­

dowych w  dwóch częściach przez A leksandra  
Grozę. B rody. N a k ła d e m  i  d ru k iem  J a n a  
Roseńheima 1873 r.)

Rok obecny powinienby zostać pamię­
tnym w rocznikach naszej literatury  ze szcze­
gólniejszego zwrotu ku dramatowi. Do kon­
kursu w Krakowie przysłano bowiem aż 
czterdzieści k ilka sztuk dramatycznych, a 
dzienniki donoszą o coraz to nowych dzie­
łach dla te&tru. Pierwszeństwo, jak ie  na kon­
kursie krakowskim otrzymał dram at Toma­
sza Olizaroskiego, prawdziwie nas tu  na W o­
łyniu rozradowało, poeta posiada bowiem tu ­
ta j wielu przyjaciół i wielbicieli, dla których 
m iłą była wiadomość, że ich znakomitym ta ­
lentem  obdarzony ziomek nie usnął na swych 
laurach poprzednio zdobytych. Z Warszawy 
gazety donoszą, że Asnyk napisał d ram at 
^yaokich znlet; ze Lwowa, że piękny dram at 
Bronisława Komorowskiego „K rok“, wyjdzie 
wkrótce z druku, a oto mamy pod ręką mi­
sterjum  dram atyczne A leksandra Grozy. Lu­
bo ten utwór nie pobieżnego poglądu ale 
głębszych studjów w ym aga, wzięliśmy się do 
piorą w tym jedynie celu, aby nań zwrócić 
uwagę ludzi myślących, a tem  samem nie 
dozwolić, aby go pochłonęło niezasłużo­
ne przemilczenie.

Nazwisko Twardowski, zanim stało się 
przedmiotem literackich utworów, już było 
popularne w naszym narodzie; weszło nawet 
pomiędzy przysłowia. Źe był u nas Tw ar­
dowski, świadczy oprócz tradycji g ruba księ­
ga jem u przyznawana, a znajdująca się w bi­
bliotece akademii krakowskiej. Przez całe 
w ieki była przykutą łańcuchem do półki, a 
ówcześni filozofowie i teologowie obawiali się 
jej dotknąć. W naszych czasach dopiero zasłu­
żony filolog, Józef Muczkowski, przeczytał 
s ta rą  księgę, ocenił i z łańcucha uwolnił. 
Pozostało po Twardowskim okrągłe zwier­
ciadło, k tóre  ma się znajdować w zakrystji 
kościoła katedralnego w Lublinie. Oprócz 
tego przyznawano Twardowskiemu ułożenie 
godzinek na cześć Najśw. M arji Panny N. P., 
i mówiono, że za jego sprawą m iał szatan

wszystko srebro z gór Karpackich zabrać i 
przenieść pod Olkusz, jako też innych dzi­
wów dokonać, a mianowicie, królowi Zyg­
muntowi po śmierci ukazać królowę B a r­
barę.

Jak  długo żył Tw ardow ski, nie wiado­
mo. Zapewne jednak żył bardzo długo, sko­
ro według tradycji umiał nietylko życie prze­
dłużać, ale nawet ludzi odmładzać, czego ja ­
koby dał dowody na swoim wiernym farnu- 
lusie i na samym sobie.

Tajemnica, jak ą  według zwyczaju onych 
czasów lubił się otaczać, zrobiła z niego is to ­
tę  jakby nadzwyczajną, zaprzedaną szatano­
wi, a jednakże nie zszatanioną, gdyż podstę­
pem schwytany i niesiony do piekła, ochro­
nił się naboźnem śpiewaniem godzinek. Tw ar­
dowski przez niektórych za jedno z niemiec­
kim Faustem  brany, żył w epoce obfitują­
cej w wielkie geniusze i wynalazki.

Tradycia o Twardowskim w czasie od­
rodzenia naszej poezji stała się przedmiotem, 
wielokrotnie obrab:anym przez naszych po­
etów.

Jan  Nepomucen Kam iński napisał kro- 
tochwilę „Twardowski na Krzem ionkach11; 
Adam Mickiewicz balladę „Pani Tw ardow -, 
sk a“ ; Ju lian  Korsak dram at „Twardowski11; 
J- I. Kraszewski powieść „Mistrz Twardow­
sk i11, a Józef Szujski poemat dramatyczny 
„Twardowski11. Biorąc do ręki misterjum A. 
Grozy, obawialiśmy się więc, czy nie znaj­
dziemy tu powtórzenia tego, cośmy już wie­
lokrotnie słyszeli i czytali, a nadewszystko, 
czy nas nie uderzą wspomnienia „F austa11 
Getego, ku  czemu skłaniało nas zdanie zbyt 
pospiesznie wyrzeczone przez niektórych r e ­
cenzentów i krytyków, z powodu wydruko­
wanego pierwszego aktu z tego misterjum  w 
zbiorowem piśmie K w ia ty  i owoce, wydanem 
w Kijowie 1871 roku.

Po rozważ nera atoli odczytaniu dram atu 
nabyliśmy przekonania, że A leksander Groza 
z całą swobodą twórczego talentu szedł wła­
sną drogą, a jeśli w jego utworze odbija się 
czasami cudza myśl, to zdarza się zbyt rzad­
ko, ażebyśmy go o naśladownictwo oskarżać 
mogli.

W reszcie takie mimowolne przyswojenia 
\ cudzej myśli lub poglądu zdarzają się u naj- 
- większych geniuszów. Mickiewicz pow iada:
I „N ieraz myślisz, że zdanie urodziłeś z siebie,

A ono j e s t 1 wyssane w macierzystym chlebie,
Albo niem nauczyciel poił ucho tw o je .. ! “

Staropolską tradycję przedstawił poeta 
w staropolskiem otoczeniu, chociaż językiem 
wolnym od archaizmów. Sentymentalności tu  
niema, a ironia prawie c iąg ła ; żart nie za­
wsze delikatny, ale zgodny z obyozajem wie­
ku. Twardowski kocha ludzkość, ale swą oj­
czyznę m iłuje nadewszystko, pragnie wiel­
kiej wiedzy, ale nie dla swej korzyści, lecz 
aby ludzi uszczęśliwiać. Kiedy mu zwyczajne 
środki już nie są dostatecznemi, zaprzedaje 
swą duszę szatanowi, a przy zaprzedawaniu 
naprzód dla swej ojczyzny wytargowuje prze­
niesienie srebra z wysokich gór na dostępne 
równiny Olkusza i dostarcza arm at dla zdo­
bycia ostatniej fortecy na krzyżakach. Sza­
tan dał Twardowskiemu magiczną księgę. 
Z niej to zapewne dowiedział się Twardow­
ski, że hieroglify na piramidach egipskich 
zawierają największe tajemnicze prawdy i 
wiadomości. Spieszy więc zbadać je, niedowie­
rzając snać nauce szatana jako też w zamia­
rze pozbycia się pomocy diabelskiej. Wyczy- 
tuje hieroglify, rozbudza Sfiuxa, obudzą swe­
go famulusa Pawła, i dokonawszy tego wra­
ca do ojczyzny. T u  sam się przy pomocy 
Paw ła odmładza, buduje na Krzemionkach 
wspaniały dworzec ku uczczeniu i przecho­
waniu pam iątek narodowych. Następnie prze­
raża sumienie Bony, pokazuje cień Barbary 
Zygmuntowi. Szatan oszukany mści się, a 
podburzywszy studentów wali mu dworzec, 
potem podstępnie zaprowadził go do karczmy 
zwanej Rzymem, gdzie porwany przez diabłów 
i niesiony przez nich w powietrze, zaczyna T w ar­
dowski śpiewać godzinki ze swym wiernym P a ­
włem, uczepionym do jego nogi. Święty śpiew 
oswobodził ich od napaści i przemocy sza­
tana.

Oto jest wątek, na którym poeta u tkał 
swój dramat, złożony z prologu i 2ch części, 
jednej we trzech a drugiej w pięciu ak ­
tach. Dramatowi swemu nadał ty tu ł m iste­
rjum, może dlatego aby go nie krytykowano 
według kodeksu sztuki dramatycznej, wyma­
gającej warunków scenicznych, o k tóre poeta 
niedbał, a może dlatego, źe przedm iot sam 
najwłaściwiej nadawał się do formy ministe- 
rjów, tak  popularnych w czasach w których 
żył Twardowski.

Sądząc z wrażeń otrzymanych przy czy­

taniu o formie utworu, porównałbym ją  z 
gotycką średniowieczną budową o trzech wie­
żach zlicznem i przybudówkami, bez których 
główna nawa ostać by się mogła, a k tóre 
jednakże razem wzięte, symetryczną, pię­
kną, godną uwagi całość stanowią. Składa 
się to misterjum jak  powiedzieliśmy z pro­
logu i z dwóch odrębnych części, w których  
jest ośm aktów, jak  by gotycka budowa o 
trzech wieżach i ośmiu wieżyczkach. P ie r­
wsza nie wysoka, druga nad nią góruje, a 
trzecia nad poprzedniemi wznosi się swym 
szczytem i krzyżem, to jest myślą chrześcjań- 
ską utworu.

Któż jest Experiens, występujący w u- 
tworze Grozy? Szatan, który chcąc uwieść 
najszlachetniejszego człowieka, przybiera po­
stać wygnańca z Hiszpanii, a który sam nie- 
wie jakiego jest pochodzenia. Filozof, teolog, 
lekarz, jednem  słowem, mędrzec prześlado­
wany, szukający niby to spokojnego i bezpie­
cznego kąta  dla swojej głowy i mądrych lu ­
dzi, z którymi porozumiewając się, mógłby 
im wielkie swe myśli wypowiedzieć. Przyby­
wa do Twardowskiego w chwili, gdy ten roz­
czarowany i własną i swych mistrzów nau­
ką, zostaje pogrążony w głębokim smutku i 
zwątpieniu. Experiens uderzył imaginację 
Twardowskiego ogromem owych wiadomo­
ści i poglądów, i zaraz go pociągnął ku so ­
bie niby prądem , który porywa w .wir nieba­
cznego żeglarza. Od chwili tego spotkania 
zaczęły się walić na Twardowskiego różne 
przygody, które go wyparły z domu i po 
pchnęły na obłędne życie tułacze.

Experiens nie jest ani hiszpańskim, ani 
niemieckim djabłem, ale czysto polskim. Jo ­
wialny i złośliwy, ale nie zajadły, częstokroć 
bywa nawet wykonawcą boskiej spraw iedli­
wości; ze studentam i pedant i sofista, żartu je  
sobie z wdówek, p łata  figle miejskim chłop­
com i dziewczętom i drwi z uraizgów starej 
panny. Przemądry orator, sceptyk, zwodziciel, 
złe zawsze ma na widoku, ale gwałtem do­
brych ludzi nie ciągnie do piekła. Żadna 
nieszczęśliwa M ałgorzatką go nie przeklina, 
a Karolcia wobec niego zostaje świętą. Chciał 
Kasię do ślubu z Twardowskim postawić, ale 
mu boki w yłatał braciszek z bernardyńskie­
go klasztoru; wprawdzie zemścił się, lecz nie 
na zakonniku, ale ua Twardowsk ju , skusiw­
szy go do ożenienia się z panną Pulcherją. Ex-

periens zaimponował Twardowskiemu swemi 
poglądami na naturę  i na ludzi. N iejedną 
mu tajemnicę na wpół odsłonił i pokazał co 
i jak  jest. Bystry atoli umysł Twardowskie­
go z tych nauk i odkryć nie mógł skorzy­
stać, bo jak  świat tak  i wszelka wiedza o 
nim nie do szatana ale do Boga należy i z 
niego ile potrzeba na świat spływa. Więcej 
zkorzystał Twardowski z mozolnej pracy 
ludzkiej i z tajem nic wyczytanych na p ira ­
midach, niż z owej książki tajemniczej, k tó rą  
szatan dał mu przy spisaniu cerografu. Gdy 
Twardowski księgę jako nieużyteczną zwrócić 
mu kazał, djabeł jej nie przyjął, aby nie dać 
powodu do zerwania k o n trak tu  zawartego.

Cały ten dram at, przy wielkiej rozm aito­
ści i ciągłej zmianie miejsca i osób jest je ­
dnak jednolitą  całością, w której części wią­
żą się, dopełniają i wzajemnie wyjaśniają. 
Charaktery osób dobrze są utrzymane, fizjo­
nomia czasu i miejsca wiernie zachowana, 
dykcja wszędzie piękna i barwna. W dram a­
cie pełno pozycji efektowych i scen tragicz­
nych; w ogóle w nowym utworze Grozy wi­
doczna je s t taka łatwość i swoboda, że zdaje 
się, urósł on za jednym pióra pociągiem. 
Początek jego wdąźe się z końcem. Twardow­
ski z rodzicami i K arolcią zaczyna i kończy 
dram at. Zaczyna go w domu rodzicielskim 
wśród ich błogosławieństwa, a kończy zawie­
szony w przestrzeni, gdy nad nim unoszą 
się rodzice z Karolcią, trzym ającą obraz 
N ajświętszej Panny Częstochowskiej. Tak 
między niebem i ziemią zawieszony śpiewać 
będzie na cześć Najświętszej, aź do skończe­
nia świata.

Prześliczna edycja tego dzie ła , z 
k tó rą  wystąpiła na początek nowa firma p. 
J. Rosenheima, wolna od omyłek drukarskich, 
dobrze zaleca nowo założoną drukarnię. P an  
Rosenheim od la t wielu posiada w Brodach 
własną księgarnię, napełnioną doborowemi 
dziełami we wszystkich gałęziach nauki i 
wiedzy. Niezmordowany w pracy upowszech­
nienia tego wszystkiego, co w dziedzinie 
prac umysłowych najświeższego pojawia się 
w druku, m a jeszcze tę  zasługę, że nowo 
założoną drukarn ią  przyczyni się do tego, 
iż miasto Brody, dotąd tylko handlowym 
ruchem zajęte, weźmie także udział w szla- 
chetniejszem dążeniu do rozszerzenia naro­
dowej oświaty.

Na Wołyniu pisałem. &



dla siebie p rzestrogę : „co masz i możesz zro­
bić dziś, nie odkładaj na ju tro  bo macie 
przekonanie, jak  wyszli ci, którzy się trzy­
mali zasady: w ir kónnen warten. Otóż pa­
nowie szlachta, mieszczanie, ogółem Polacy 
i Rusini nie myślcie sobie, że wszystko z 
wami uśpione, bo rzecz ma się inaczej; ty l­
ko trochę posłuchać proszę, a co który z was 
z tego opowiadania zpamiętać zechce, niech 
opowie drugiemu, trzeciemu. Rozbudzajcie w 
sobie ambicję i nie dajcie o sobie powiedzieć, 
że was dobro ojczyzny nie obchodzi.

Żydzi w Stanisławowie jakby mrówki 
manipulują w sposób niezwykły i bardzo 
skrzętnie. Zasadą ich jest i hasłem  judaizm, 
a na tej zasadzie pracują wszyscy ręka  w rę ­
kę, aby tylko żyd, chociażby ot tak  sobie 
maleńki, „a  giiter schmeigełes“ do Rady 
państwa był wybrany w obwodzie Stani­
sławowskim. Boże broń jak i Polak lub 
Rusin, chociaż by najpoczciwszy, najwykształ- 
ceńszy i temu celowi najbardziej odpowiada- 
jący, prawdziwy m ąż stanu! Gdy trzeźwo my­
ślący żydzi, jak  n. p. bracia Kolischery 
i im podobni kandydatury do Rady państwa 
się zrzekli, szmajgełesy stanisławowscy, pęj 
dzeni biczem p. F ischlera i Laudego, jakby 
siarką i smołą, rzucili się w objęcie i opie­
kę centralwahlkom itetu we Lwowie, a stało  
się to  w sposób bardzo prosty.

Był tu sobie w Stanisławowie na p rak­
tyce sądowej dr. Byk, obecnie we Lwowie 
przebywający. Podobało się dr. Bykowi osą­
dzić, ie  judaizm w Stanisławowie głowy nie­
ma, a więc uznał za konieczne, głowę mu 
w miejscu należytem  osadzić. Ale się trochę 
omylił, bo jes t tu  prócz dr. Byka p. Abra­
ham Fischler, trudniący się na wielką skalę 
pokątnem  pisarstwem, i p. Laude, przełożo­
ny gminy żydowskiej, alter ego Fischlera, 
którzy twierdzą, że ich dwie głowy stanowią 
jedną, a ta  jedna jest głową judaizmu w ob­
wodzie Stanisławowskim. W spólnie więc były 
prak tykant sądowy dr. Byk, z pisarzem po- 
kątnym  Fischlerem, przedstawiają się w ob­
wodzie naszym jako verfassungstreu, i wyzy­
wają wszystko co polskie i ruskie, ogółem 
naród nieżydowski, do walki. Za staraniem  
tej głowy judaizm u rozpowszechniono w gmi­
nie żydowskiej w Stanisławowie, że ze spra­
wą wyborów połączoną jest najściślej sprawa 
ich najświętsza, judaizmu. Dowiaduję się da­
lej z najpewniejszego źródła, że dr. Byk u- 
sadowił kom itet centralny w osobie dr. Hen­
ryka Gottlieba, zaś zbiorowego żyda w oso­
bie p. Abraham a Fischlera.

N ikt z gminy tutejszej żydowskiej, a 
nawet i pp. Fischler i Laude nie znają 
dr. Gottlieba, i wyraźnie to zeznali, lecz 
to  rzeczy nie zm ienia; oni go nawet znać 
nie potrzebują —  wystarcza im bowiem ta  
pewność, że dr. Gattlieb je s t żyd prawdziwy.

Aby kandydaturę dr. Gottlieba przesa­
dzić, robią wszystko pod najgrubszą zasłoną, 
i ustanowiono, że żadne zgromadzenie, ża­
dne kandydowanie miejsca mieć nie będzie; 
kahał przygotuje k artk i do głosowania, k tó ­
re bezpośrednio przed chwilą głosowania czyli 
wyboru rozdane być mają, a wyborcom nie 
pozostawi się nawet chwili czasu do rozwagi, 
tylko jak  owce do urny pędzeni być mają.

Rozumie się samo przez się, że sprawę 
wyboru jako największą świętość żydowską 
przedstawiać m ają pod- i nadrabini, z tym 
dodatkiem, że podobne polecenia z Jerozo­
limy nadeszły, i Bóg wie jakich jeszcze sprę­
żyn ta  głowa judaizm u użyć postanowiła.

Głosy chrześcian z Tyśmienicy mają 
wedle obliczenia tej głowy decydować wybór. 
Żydzi, a na ich czele F ischler i Laude z 
wszystkimi zięciami, synami, a może i cór­
kami i synowemi już dziś utrzym ują, że setki 
głosów mieszczan chrześcian z Tyśmienicy 
sobie zapewnili, i w tym kierunku dalej p ra ­
cują.

Obywatele mieszczanie Tyśm ienicy! mia- 
łoźby to być praw dą? Czyliź dacie sobie w 
istocie tak  sm utne świadectwo? Nie wierzy­
my tem u na razie, ale powstańce jako jeden 
mąż i zrzućcie z siebie tę potw arz; zadajcie 
kłam  hydrze, k tó ra  wam wasze najświętsze 
prawa wydrzeć usiłuje, i niedajcie na to d łu­
go oczekiwać!

Wobec takiej dzikiej potwarzy, rzu­
conej na chrześcian z Tyśmienicy, godziłoby 
się jak  najrychlej zgromadzenie wyborcze roz­
pisać, aby im podać sposobność do zrzucenia 
z siebie tej potwarzy nieuzasadnionej, jednak  
bardzo krzywdzącej, a tern samem przeko­
nać głowę judaizm u w Stanisławowie, że jej 
o upadku chrześcian w Tyśmienicy marzyć 
nie wolno.

Horodenka 25. września.
Wyczytawszy w p r. 222 D zienn ika  Dol­

skiego w rubryce „Ruch wyborczy" podaną 
jako  pogłoskę wiadomość, że obywatel Pas- 
sakas kandyduje z gmin wiejskich okręgu 
wyborczego Zaleszczyki-Borszczów-Horoden­
ka, winien jestem  sprostować tę  bezpodsta­
wną pogłoskę, ileźe ani ja, ani tego im ie­
nia b rat mój, w powiecie zamieszkały, za­
m iaru kandydowania nie mieliśmy i nie 
mamy.

Ignacy Passakas.

Widoki wyborcze.
Wejście dr. Ziemiałkowskiego do 

rządu centralistycznego w chwili, gdy 
delegacja nasza zerwała z tym rządem, 
nietylko nie wzmocniło pozycji naszej, 
ale przeciwnie ją podkopało, jak to już 
w kilku artykułach wówczas przedstawi­
liśmy. Od tego czasu upływa siedm mie­
sięcy, a doświadczenie stwierdziło, że 
mieliśmy słuszność. Nietylko, że p. Zie- 
miałkowski przez ten czas nic dla kraju 
wyjednać nie zdołał, ale owszem w tym 
okresie czasu do reszty odjęta została 
Radzie szkolnej krajowej ta autonomia, 
której dotąd na mocy swego statutu 
używała. Dobra kameralne wyjęto z pod 
zarządu krajowego a poddano bezpośre­
dnio pod ministerstwo. W sprawach zaś 
uarodowych posunięto się tak daleko, iż

z pominięciem Rady Szkolnej krajo­
wej zniosło ministerstwo obowiązkowość 
nauki języka polskiego w szkołach Biały, 
w polskim kraju, i pomimo iż tam prze­
waża ludność polska.

Lecz niczern to jeszcze jest wobec 
położenia, w jakiem znajduje się obecnie 
sprawa wyborów do Rady państwa w 
skutek tego faktu, iż w rządzie centra­
listycznym zasiada dr. Zieiniałkowski, so­
lidarnie z ministerstwem związany. Po­
mimo zerwania bowiem delegacji z mi­
nisterstwem centralistycznem, kraj obecnie 
podzielił się na dwa obozy, na obóz mi- 
nisterjalny i antiministerjalny, a gdy 
posłowie wreszcie będą wybrani i delega­
cja stanie w Radzie państwa, wpływ mi­
nistra rodaka, zsolidaryzowanego z mini­
sterstwem, dokona reszty rozbicia i ubez- 
władnienia delegacji.

Wielu chwiejnych było w dawniej­
szej delegacji. Wahali się oni, czy ze­
rwać zupełnie z ministerstwem i z Radą 
państwa czy nie, ale w gruncie rzeczy 
byli przeciwni ministerstwu i większości 
Rady państwa. W końcu jednak zdecy­
dowali się na wystąpienie z Rady pań­
stwa. Jeżeli wybory obecne pójdą chociaż 
w części po woli obozu ministerialnego, 
tworzącego się albo z ludzi chwiejnych, 
wątpliwych zasad narodowych, lub z zwo­
lenników i osobistych przyjaciół p. Zie­
miałkowskiego, to już nie będzie wahania 
się, czy iść przeciw rządowi centralisty­
cznemu czy nie, lecz nastąpi zupełne 
poddanie się pod wpływ p. Ziemiałkow­
skiego a więc i centralistycznego mini­
sterstwa. -

Dlatego wołamy ciągle do wybor­
ców, aby wybierali ludzi, nie goniących 
za karjerą, nie z usposobienia moralnego 
lubiących iść za rządem, i nio urzędni­
ków; i wołamy, aby wybierano mężów 
niepodległego zdania, niezawisłych i sta­
nowczych tendencji anticentralistycznych, 
mężów, którzy nie daliby się osnuć in­
trygą ministerjalną.

Podczas ostatniej sesji Rady pań­
stwa nie było w ministerstwie ministra 
rodaka, bo żaden z delegatów tej ofiaro­
wanej mu posady przyjąć nie chciał, a 
jednak jak zręcznie delegacja była osnuta 
intrygą, jak ją umiano wyprowadzić w 
pole! Przypominamy owe rokowania na­
szej delegacji z ministerstwem przed u- 
chwaleniem przejściowej ustawy o bez­
pośrednich wyborach z konieczności, która 
to ustawa utorowała drogę głównej usta­
wie o bezpośrednich wyborach, przepro­
wadzeniem bezpośrednich wyborów z ko­
nieczności w Czechach i Morawie stwo­
rzywszy centralistom dwie trzecie części 
głosów w Radzie państwa.

Również zręcznie sprowadziwszy na­
miestnika z Galicji do Wiednia i przez 
niego rozpocząwszy rokowania z delega­
cją naszą, umiano uzyskać u korony a- 
probatę projektu o bezpośrednich wybo­
rach, przedstawieniem, że z Polakami u- 
goda w tej rzeczy jest prawie zapewnio­
na, bo rokowania pomyślnie idą. A sank­
cja samej ustawy o bezpośrednich wybo­
rach została uzyskana przedstawieniem, 
że reprezentant silnego stronnictwa pol­
skiego w Galicji przyjmuje udział w mi­
nisterstwie, więc opozycja delegacyjna, któ­
ra jest reprezentantką drugiego stronni­
ctwa, lecz mniej licznego, niema wielkie­
go znaczenia i bardzo łatwo da się u- 
głaskać.

To działo się wówczas gdy jeszcze 
nie było ministra rodaka w rządzie, g d y  

nie mieli jeszcze ministrowie między so­
bą nikogo, któryby wpływu swojego u- 
żył do celów, jakieby rząd osiągnąć za­
mierzał.

Obecne położenie nasze jest jeszcze 
gorsze. Udział dr. Ziemiałkowskiego w 
rządzie natworzył dużo zwolenników mi- 
sterjalnych. Nie przyznają się oni jesz­
cze wprost do tego, ale oświadczają się 
z chęcią popierania dr. Ziemiałkowskie­
go, prawiąc, że przez niego będzie mógł 
kraj wiele osiągnąć. Jedni w to wierzą 
nawet, drudzy przeciwnie za tyin fraze­
sem ukrywają tylko swoje ambicyjne dą­
żności.

Ministerstwo ma tysiączne sposoby 
wynagradzania. Radzca sądowy zostać 
może prezesem, profesor dyrektorem, in­
spektorem, członkiem Rady szkolnej kra­
jowej, a jeśli jest profesorem pra­
wa, to szefem sekcyjnym w minister­
stwie wiedeńskiem; radca namiestnictwa 
może zostać ministerjalnym radzcą, a 
dalej szefem sekcyjnym, albo i ministrem; 
naczelnik powiatowy pragnie wyawanso- 
wać na radcę namiestnictwa lub dostać 
się do ministerstwa; a nawet nie w służ­
bie rządowej zostający marzą często, iż 
z posłów Rady państwa mogą być mia­
nowani szefami sekcji np. w minister­
stwie handlu lub rolnictwa. Błyskać przed 
oczy temi nadziejami można wszystkim, 
a chociażby tę premię mało który otrzy­
mał, to nadzieja zagrzać wszystkich mo­
że do trzymania się polityki „rozumnej,

praktycznej^, na do>rej komitywie z mi­
nisterstwem opartej! Chodzi tylko o to, 
ażeby takie indy widia zręcznie wysunąć 
jako kandydatów d) Rady państwa. A 
od czegóż przyjaciel? ministra w kraju? 
Wszak ci przyjacieh tak zręcznie rzecz 
prowadzili, że zasiadiją w komitecie cen­
tralnym. i

Zresztą wystawi powszechna spro­
wadza wszystkich jrawie do Wiednia. 
Być zaś w Wiedniu, a nie przedstawić 
się ministrowi, to lakim karjerowiczom 
niepodobna. Niedawni jeden z tych ka- 
rjerowiczow opowiadał, że p. minister 
zwrócił jego uwagę, iż on byłby konie­
cznie potrzebnym w Radzie państwa, 
więc na tej podstawb rozpisał listy do 
znajomych, ażeby stayiano jego kandy­
daturę jako doświadczonego patrjoty.

Lwowski dziennik ministerjalny po­
piera bardzo gorąco te wszystkie kan­
dydatury, a żydzi gdzie tylko nie mogą 
przeprowadzić swoich, będą ich także po­
pierali. Już nawet Szomer Israel z try ­
umfem głosi, że chrześciańscy kandydaci 
udają się o poparcie do niego. Niezawo­
dnie tak być musi. Sami to kandyda­
ci z obozu ministerjalnego.

Takie jest nasze położenie wobec 
blizkich wyborów. Dalsze uwagi odkłada­
my do jutra.

Korespondencje „Graz. Nar.“

Paryż d. 25. września.

(7o). Budowa zjednoczenia domu Bour- 
bońskiego doznaje tego samego losu, co bu­
dowa wieży babilońskiej. Hr. de Chambord 
nie może póroram ieć się ze swoimi stronni­
kami, a każdy z tych stronników odzywa się 
innym językiem, niezrozumiałym dla publi­
czności franeuzkiej.

Francja zawsze wysyła najlepsze wino 
za granicę, podobnie jak Polska, k tóra  naj­
lichszą pszenicę zatrzymuje na własne po­
trzeby, sprzedając cudzoziemcom pierwsze 
jej czoło.

Owoź i tą  razą Francja wyprawił p ier­
wsze wiadomości o domie królewskim za g ra ­
nicę, a dopiero ztamtąd, w obcym języku do­
stają się one Francuzom. A wiadomo po­
wszechnie, że Francuzi ani w ząb nie umie­
ją  obcych języków. Następuje zupełnie takie 
samo przekręcanie wyrazów i 'zd ań , jak  ongi 
przy wieży babilońskiej!...

Panowie M erveilleux-Duvignaux i de Su- 
gny, dwaj deputowani do Zgromadzenia wer­
salskiego i członkowie Towarzystwa św. W in­
centego a Paulo, zostali przez rffjalistów wy­
prawieni w poselstwie do hrabiego Cham- 
borda. Zważmy przytem, że wyborcy nigdy 
tym dwom panom nie powierzyli podobnej 
misji. Ale d z isia j, kiedy w Zgromadzeniu 
wersalskiem monarchiści p rzy w ła szc zy li sob ie  
dyktaturę, wiele rzeczy dzieje się bez na j­
mniejszego względu na mandantów. Przy 
nadchodzących wyborach do austrjackiej R a ­
dy państwa, Galicjanie powinni mieć się na 
baczności, aby nie dawali głosów na podo­
bnych przeniewierców, jakich spotykamy w 
Zgromadzeniu wersalskiem.

Panowie Merve lleux-Duvignaux i de Su- 
gny wróciwszy z Frohsdorf, ogłosili swoje 
sprawozdanie w Timesie, podnosząc kwestję 
religii, konstytucji i chorągwi. Z Timesa  sp ra­
wozdanie przeszło do dzienników francuz- 
kich; pierwsza podała je Agence B a va s. W 
kwestji chorągwi, dwaj deputowani zrob.li 
uwagę hrabiem u de Chambord, że teraźniej­
sze Zgromadzenie narodowe może przywrócić 
m onarchię tylko z chorągwią trójbarwną. „Ja 
wiem o tem “ —  m iał jakoby odpowiedzieć 
hrabia de Chambord wedle wersji francuz- 
kiej, kiedy w Timesie stoi wyraźnie: „2 do 
not know tha t.“

Co u jednych jest przeczeniem, u dru ­
gich zuaczy tw ierdzenie; czy to nie istna 
wieża bąbel? Nareszcie C o u rr ie r  de Parias w 
świeżej depeszy z W iednia donosi, że pano­
wie Merveilleux -Duvignaux i de Sugny od­
wiedzając hrabiego de Chambord nie mieli 
żadnej misji do spełnienia, ani też upowa­
żnienia wchodzić w układy względem poli­
tycznego programu lub jakiegokolwiek m a­
nifestu.

Przejdźmy raczej na inne pole, gdzie 
mniej zamięszania a więcej dobrych chęci i 
pożytecznych czynów.

Niedawno temu lugduńscy robotnicy 
rozmaitego rzemiosła utworzyli delegację, 
która objawiła potrzeby i życzenia klas p ra­
cujących. Zebrano te raport i w jedną książ­
kę, k tó ra  świeżo wyszła z druku. Znajduje­
my w niej wiele zdań poważnych i zdrowych 
poglądów. Delegowani od przemysłu garbar­
skiego odzywają się n. p. w te słow a: „U- 
ważamy nasz zakład garbarski za dom ro­
dzinny i chcemy, aby ten, którego dotąd na­
zywaliśmy chlebodawcą, był dla nas ojcem, 
rodziny. “

Istotnie tak i tylko zakład przemysłowy 
i fabryczny może kwitnąć, w którym  wła­
ściciel jest ojcem dla swojej czeladzi i gdzie 
robotnicy kochają się nawzajem niby człon­
kowie jednej rodziny.

Ponieważ mówimy tu  o garbarzach, to 
uważamy za stosowne powiedzieć, że w P a ­
ryżu mamy wielu rodaków, pracujących w 
tym zawodzie. Najwięcej słynie między nimi 
pau Jaworski, W arszawianin. Przed wojną czte­
rej Polacy w spółce posiadali własną garbar­
nię w P antin  pod Paryżem, k tó ra  upadła w 
skutek ostatnich wypadków.

Dalej lugduńscy delegaci od rzemiosła 
tkackiego wyrazili ogólne życzenia, ściągające 
się do wszystkich robotników. „Należy — 
są ich słowa — starać się o usunięcie nę­
dzy ; wypada przeto nastręczać pracę robo­
tnikom zdolnym, zapewnić środki utrzym ania 
niemogąćym pracować, ułatwić pożyczkę rol­
nikom i rzemieślnikom, którym zbywa na 
narzędziach do pracy."

Wszyscy delegowani lugduńscy skarżą 
się na niedostateczną płacę, która  nie pozwa­
la robotnikowi zaspokoić niezbędnych po­
trzeb. Niektórzy ż ąd a ją , aby w całym 
kraju praca jednakowo była wynagradzana i 
zarobek wystarczał na m aterjalne i moralne 
potrzeby pracownika.

Nareszcie delegacja lugduuska ze sm u t­
kiem wyznaje, że od la t ośmdziesięciu klasy 
wyższe, rządzące Francją, nic nie zdziałały 
dla polepszenia bytu robotników.

W rzeczy samej, jeśli k tóry rząd fran- 
cuzki zajmował się robotnikami, to jedynie 
w tym celu, aby z nich uczynić powolne so­
bie narzędzie. Na cah-j ziemi polskiej nie zbywa 
nam na sumiennych i zdolnych pracowni­
kach, jak o tem przekonać się możemy ze 
znakomitych listów Agatona Gillera o wie­
deńskiej wystawie. Potrzeba nam tylko ze­
brać rozprószone siły i umieć je  obrócić na 
pożytek kraju.

Na zakończenie listu niniejszego kilka 
słów o cholerze w Paryżu. Od 16. do 22. 
w rześnia um arły na nią 103 osoby, to jest 
o 47 osób mniei, niż w poprzedzającym ty ­
godniu. Jak  widzimy, zaczyna ona zmniej­
szać się, dzięki staraniom tutejszej policji i 
komisji sanitarnej. Niczego tu  niezaniedbują, 
coby hiogły mieszkańców uchronić od z a ra ­
zy. Bielizna i pościel po zmarłych na cho­
lerę bywa natychm iast spalona, a odchody 
choleryczne niszczone sposobami chemicz- 
nemi. Jeśli w jednym domu um rze kilka o- 
sób na tę zarazę, to wszystkich mieszkań­
ców wyprowadzają z domu na inne pomie­
szkanie i czyszczą go jak  najstarauniej, zw ra­
cając szczególniejszą baczność na kloaki, za 
pośrednictwem których najłatwiej się rozwi­
ja  morowe powietrze. Gdyby podobne ostro­
żności zachowano u nas w Galicji, to pe- 
wnieby ludność nasza nie poniosła tak do­
tkliwej straty .

Przegląd polityczny,
Dziś dopiero wyjaśnia się po części, 

dlaczego nerwy ks. B ism arka tak  silny doń 
przypuściły a tak  w chwili przyjazdu do B er­
lina króla W iktora Em anuela. Kanclerz chciał 
ową kilkodniową zwłoką w swym przyjeździe 
z Barcina dać do poznania królowi i jego 
ministrom swoją niechęć z powodu, ze nie 
przeszkodzono wypuszczeniu na świat kom ­
promitującej książki jen. Lam arm ory. W 
rozmowie, jaką  miał Bismark z M inghettim, 
wyraził to swoje niezadowolenie i odebrał od 
ostatniego uspakajające obietnice. Prawdę 
tych doniesień potwierdzają słowa , które 
miał  powiedzieć M inghetti w kole swych 
włoskich przyjaciół: „Przekonaliśmy się w
Berlinie, że między W łochami i Niemcami 
panuje entente cordiale, która sprowadzi 
wspólne działanie obu państw w razie pe­
wnych wypadków politycznych." Ze przyję­
cie, jakiego doznał król włoski w Berlinie, 
było ze wszechmiar uprzejmem i serdecznem, 
dowodzi jeszcze telegram , którym ze Zgo- 
rzelic podziękował król cesarzowi za wszyst­
kie oznaki p rz y ja ź n i i zaufania.

C e sa rz  n ie m ie ck i ba w i obe cn ie  w B a d en -
Baden, a do W iednia przybędzie, według 
najnowszych wiadomości około 15. bm. Ks. 
Bismark przybyłby tamże bezpośrednio z 
Barcifla w tym samym czasie, gdyby mu 
zdrowie pozwoliło. Że nie pozwoli, ręczymy.

W tych dniach dokonały się wielkie i 
płodne w dalekie skutki zdarzenia we F ra n ­
cji. Monarchiści wszystkich odcieni usunęli 
wszystkie nieporozumienia, jak ie ich dzieliły, 
i obecnie pracują nad redakcją ustawy czy 
manifestu, który ma proklamować monarchię 
H enryka V. Jeżeli wszystko pójdzie dobrze, 
a republikanie nie zdobędą się na krok s ta ­
nowczy, monarchiści posuną rzecz tak  dale­
ko, że za zebraniem się Zgromadzenia nar. 
w d. 4. listopada potrzeba tylko będzie po­
stawić wniosek restauracji. Sądzimy, że w 
tej chwili potrzebuje Francja bardziej niż 
kiedykolwiek serdecznego zjednoczenia się 
Thiersa z Gam bettą w celu wytworzenia ko­
alicji wszystkich frakcyj lewicy i uzyskania 
większości, któraby obaliła wniosek restau ­
racji.

Projekt p. Edwarda Portalis, redaktora  
V A venir Nationale, zjednoczenia republika­
nów z bonapartystam i, rozbił się o niechęć 
obu tych stronnictw, i skompromitował tylko 
ks. Napoleona, który go się gorąco chwycił.

Dziś umieszczają zarówno Bepubliąue 
frangaise  jak  VOrdre artykuły, zastrzegają­
ce się przeciw wszelkim projektom republi- 
kańsko-imperjalistowskiej koalicji. Pierwsza 
powiada słusznie: „Rewolucja jest przede-
wszystkiem wolnością, a Bonapartowie po 
dwakroć ją  zburzyli. Wiemy, że Bourbonowie 
zagrażają zasadzie powszechnego głosowania; 
wiemy rów nież'jednak, że bonapartyści wy­
zyskaliby je  i zbeszcześcili." LiO rdre  zaś po­
w iada: „W imię zasad wszech władztwa ludo­
wego i powszechnego głosowania musimy po­
konywać monarchiczną fuzję, ale pragniemy 
walczyć pod własnym sztandarem, nie wda­
jąc się w niebezpieczne alianse. Książę Na­
poleon ujrzy niebawem, że popełnił nieroz­
tropność, przyjmując projekt przymierza."

Za inicjatywą arcyb. paryskiego Guiber- 
ta  i naczelików legitymizmu odbyły się dnia 
29. zm., jako w dzień urodzin hr. Chambor- 
da, nabożeństwa we wszystkich kościołach 
paryskich w celu uproszenia łaski archanioła 
M ichała dla Henryka V. N ikt z ludu nie był 
obecnym. Powstrzymanie się całego obywa­
telstwa paryskiego od udziału w nabożeń­
stwie było wspaniałą i potężną demonstracją.

Sąd wojeuny na m arszałka Bazaina- 
składa się według P aris Journal z następu­
jących osób: Sędziowie: jenerałowie dywizji, 
prezes ks. Aumale, deLam otte-R ouge, br. Cha- 
baud-Latour, T ripier, Martimprey, Princeteau, 
M artineau-D eschenes; p rokurator: jenerał 
dywizji Pourcet, jako komisarz rządowy.

Powołano do tego procesu ze strony 
skarżącej 272 świadków. Pomiędzy tymi 
świadkami spotykamy wiele figur, bardzo wy­
sokie zajmujących stanowiska wojskowe i poli­
tyczne, i tak  w procesie stawać będą m ar­
szałkowie Canrobert i Leboeuf, 17 jenerałów, 
a między nimi Bourbaki, de Ladm irault, Le-

brun, Frossard, Changarnier, Palikao, p u ł­
kownik Stoffel, poseł francuski w P e te rsb u r­
gu Lcflo, dawny poseł w Brukselli Tachard, 
deputowani Favre, Gam betta, prócz tego hr. 
K eratry i wiele innych osób.

Z i e m i e  p o l s k i e .

N o w a  i n s t r u k c j a  j ę z y k o w a  d l a  
P r u s  W s c h o d n i c h .  Naczelny prezes w 
Królewcu, von H orn, znany dobrze ze swych 
rządów w Poznańskiem, wydał w lipcu nową 
instrukcję jęjykową, któroj pełny ty tu ł jest 
następu jący :

Postanowienia, dotyczące udzielania na­
uki w niemieckim języku w szkołach ele­
mentarnych zwiedzanych przez dzieci pol­
skiego i litewskiego języka w prowincji P ru ­
skiej (Bestimmungen iiber den U nterrich t 
in der deutschen Sprache in den von Kin­
dera polnischer and littauischer Zunge be- 
suchten Volksschulen der Provinz Preussen). 
Instrukcję tę, k tóra znosi wszelkie dawniej­
sze postanowienia, a głównie instrukcję re ­
gencji kwidzyńskiej z 20. grudnia 1865 r., 
doręczono w końcu sierpnia nauczycielom, 
nakazując im gorliwe i ścisłe jej przestrze­
ganie.

Celem szkoły ludowej, podług otwarcie 
wypowiedzianego zdania instrukcji, nie ma 
być oświata, wykształcenie, ale nauka języka 
niemieckiego. Niech sama instrukcja za sie­
bie mówi. Przytaczam y z niej główne u- 
s tęp y :

Dla wszystkich szkół ludowych w pro­
wincji Pruskiej jest celem nauki w języku 
niemieckim wprawa w płynnem i ile możno­
ści poprawnem ustnem i pisemnem używa­
niu języka niemieckiego; który to cel dzieci 
szkołę kończące osiągnąć winny.

We wszystkich przedmiotach naukowych 
J e s t  językiem wykładowym język niemiecki. 
W jją tek  stanowi nauka religii włącznie z 
nauką pieśni kościelnych w najniższym od­
dziale. Język polski i litewski wolno o tyle 
tylko brać do pomocy, o ile tego dzieciom 
do zrozumienia wykładanego przedmiotu n ie ­
odzownie potrzeba.

W religii włącznie z pieśniami kościel- 
nemi udziela się naukę w najniższym od­
dziale dzieciom n e-niemieckim w ich ojczy­
stym języku, w oddziale średnim i wyższym 
zaś w języku niemieckim, a tu  już język 
ojczysty o tyle tylko może być używany, o 
ile tego umożebnienie rozumienia wymaga.

Nauka polskiego lub litewskiego czy ta ­
nia i pisania rozpoczyna się u dzieci nie­
mieckich dopiero w najwyższym oddziale. W 
szkołach z przeważną liczbą dzieci niemie­
ckich nauka ta, za zezwoleniem regencji 
może zupełnie wypaść.

Dzieci nie-niemieekie w oddziale wyższym 
mają pobierać naukę w czytaniu i pisaniu 
po polsku lub po litewsku. Celem tej nauki 
jest, aby M azur i Litwin byli zdolni czytać i 
rozumieć biblię i pieśni kościelne (Gesang- 
buch) i w ojczystym swoim języku. Nauce 
tej przecież nie należy folgować więcej, jak  
tego dopięcie celu wymaga. W szkołach, w 
k tórych większość dzieci niemiecka, może 
nauka ta  na wyraźne rozporządzenie kró lew ­
skiej rejencji w m iarę m iejscow ych i o so b i­
stych stosnnków być zniesiona.

Mowa dr. Tomasza Staneckiego,
profesora fizyka, odczytana p rzy  otwarciu  
roku szkolnego 1873-4 w auli wszechnicy 

lwowskiej.
P anow ie!

W dziejach wiedzy ludzkiej a w szcze­
gólności w historji rozwoju fizyki, którą niech 
mi wolno będzie mieć w obecnej chwili na u- 
wadze, uderza nas dosyć często to na  pozór za­
gadkowe zjawisko, że jakaś nowa idea , jak ieś 
ważne odkrycie, lub jak iś niepospolity w ynala­
zek uświetnia imię nietylko jednego pracownika 
około dotyczącego przedmiotu specjalnego. W 
wielu przypadkach trudno rozstrzygnąć , komu 
w łaściwie przypisać należy przeobrażenie pe­
wnych pojęć, albo kto głównie przyczynił się 
do okrycia niektórych praw, co naraz rozw idni­
ły ciemne sfery badań, albo komu s z c z e g ó ły  
zawdzięczamy to lub owo narzędzie, ktorem się 
posługujem y robiąc doświadczenia lub obserwa­
cje. Nadto pisarze historji poszczególnych gałęz i 
fizyki nie zawsze zgadzają się z sobą w ocenie­
niu zasług, w wymiarze uzuania, zwłaszcza j e ­
żeli na ich sąd wpływają uboczne preoknpacje, 
bądź zazdrość nie rada rozgłaszać cudzą sław ę, 
bądź chełpliwość przysądzająca swemu narodowi 
przodownictwo w ruchu naukowym-

N a wielkie odkrycia, na wielkie wynalazki 
sk ładają  się usiłowania wielu pokoleń, naw et i 
wielu wieków. Pierwszy jeszcze nie d0ść jasny  
domysł, pierwszy zaledwie nacieniowany zarys, 
przypadkiem lub rozwagą pochwycony, zrazu 
m ało obiecuje, i ztąd też flbo g 0 lekceważą 
albo obojętnie p om ija ją ; znajduje on jednak od 
czasu do czasu przychylnych piustuuów, rozwija 
się w miarę ich talentów, t°  zamigoce n a  chwi­
lę żywszym blaskiem, to si? f nńw u tai wobec 
niesprzyjających poglądów , az wreszcie dzięki 
swej iściźnie żywotnej dojrzej0 w jednym lub 
kilku naraz umysłach, i wtedy występuje na 
jaw  jako nowa zdobycz rozumu ludzkiego. Podo­
bnie jak  ów słaby  w zaczątku ciek wody pod­
ziemnej ■ zbiera po drodze zasiłki [ powiększa 
się niepostrzeżenie, to rozpiera tam ującą go 
cieśó przewodu, to się zatrzymuje w ponikach, 
aż nareszcie wyrwie się z ukrycia i jako obfite 
źródło daje początek strumykowi.

Zdarza się wprawdzie, że genialny nm yst 
w yłania samorodnie wielkie pomysły i niespo­
dzianie sprowadza badania na newe to r y ; ale 
bo geniusz ogarnia przygotowawcze choć może 
tylko po części przydatne rezultaty  poprzednich 
b a d a ń ,. krytyczną bystrością dostrzega poza 
pomroką obłędu, poza zasłoną złudzeń św iatło 
prawdy, sięga po nie śmiałością Prom eteusza, i 
sam przywodzi do skutku to, coby się dało było 
osiągnąć wielu s ił i wielu 1®* m°zołem.

Otóż i klucz do rozwiązania założonego 
zagadnienia. Jedni pisarze rozsław iają im ię 
tego, w którego umyśle zarysował się wielki po­
mysł ; drudzy przywiązują szczególniejszą waż­
ność do pierwszych kroków po m eutarte j jeszcze 
drodze; inni staw iają na podwyższeniu tych, co 
w zgłęb ian iu  tajników  natury odznaczyli się 
sprowadzeniem przełamu w owoczesnych teorjach,



albo Zupełną świadomością dokonanego odkrycia, 
albo ulepszeniem metod umiejętnego badania, 
albo szczęśliwemi doświadczeniami podjętem i w 
celu rozstrzygnięcia spornych lub wątpliwych 
rzeczy, albo zrealizowania przewidywanych wy­
padków.

Kogoż np. nazwiemy wynalazcą telegrafu 
elektrycznego? W r. 1774  Lesage*) w Genewie 
obmyślił apara t mający służyć do przesy łan ia  
umówionych znaków zapomocą elektryczności. 
W ystawmy sobie 24  odosobnionych drutów, opa­
trzonych na jednym końcu pa rą  w ahadełek z 
rdzenia bzowego. Za przyłożeniem drugidgo koń­
ca któregokolwiek z tych drutów do naelektry- 
zowanego konduktora machiny elektrycznej na ­
stąp i rozchylenie się w ahadełek wiszących u te ­
goż dru ta. Naznaczywszy druty literam i mamy 
do dyspozycji 24  znaków.

Lomond uprościł w r. 1787  cały  przyrząd. 
Zapomocą machiny elektrycznej jednego d ru ta  i 
elektroskopu o dwóch w ahadełkach telegrafow ał 
z jednego pokoju do drugiego, wyrażając litery 
różnemi kombinacjami rozchyleń wahadełek.

Reisser 1794 , Bóckmann 1794 , Salva 
1798  radzili dawać sygnały iskram i e lektry- 
cznemi.

Po odkryciu galwanizmu, elektrom agnety­
zmu, indukcji przemyśliwano nad zastosowaniem 
działań prądu. Sommering w Mniehowie ustaw ił 
w r. 1809  na stacji odbierającej depesze w 
długiem naczyniu zawierającem wodę 35 r u r ­
kowatych zbieralników wodą napełnionych i lite ­
rami poznaczonych; na stacji zaś w ysyłającej 
depesze tyleż wałeczków mosiężnych odpowie- 
dniemi literam i odróżnionych. Z każdego w ałe­
czka wychodził d ru t przewodni i kończył się 
pozłoconym kolcem w rówuoimiennym zbieralni- 
ku. Skoro dwa z rzeczonych wałeczków połączo­
no z biegunami s to su , prąd galwaniczny roz­
k ła d a ł wodę w odpowiednich zbieralnikach. 
Tym sposobem wyrażano naraz dwie litery, u- 
ważając za pierwszą tę, którą wód wskazywał.

Vorsselmaun de H eer obmyślił w r . 1839  
te legraf fizjologiczny. Odbierający depeszę trzy­
ma palce na 10  klawiszach, i doznaje wstrzą- 
śnień albo w jednym palcu prawej ręki i równo­
cześnie w jednym palcu lewej, albo w dwóch 
palcach praw ej, albo w dwóch lew ej, skoro na 
drugiej stacji za pociśnięciem dwóch klawiszów 
u takiegożsamego przyrządu zamknie się pasmo 
łączników  i umożliwi działanie prądu.

Ampere 1820 , Ritchie 1830 , Fechner, 
Davy, Schilling w projektach swych i próbach 
mieli na oku działanie prądu na ruchomą ig łę  
magnesową. W r. 1833  Gauss i W eber przy­
wiedli do skutku pierwsze zastosowanie do pra ­
ktyki te legrafu na te j zasadzie urządzonego. W 
usługach  tych znakomitych fizyków uganiały  
prądy indukowane w drutach ponad domami 
Getyngi z fizycznego gabinetu do obserw atorjum  
astronomicznego i magnetycznego, i napowrót. 
Od tego czasu datuje  się nowa epoka w dzie­
jach telegrafii, dająca  nader chlubne świadectwo 
Przemyślności tak fizyków ja k  i mechaników. 
Zanadto rozlegle mielibyśmy pole do rozglądu, 
gdybyśmy chcieli poznać wszystkie kolejno u- 
skuteezniane zmiany w konstrukcji aparatów 
służących do wzbudzania, przewodzenia, zwraca­
nia prądów, do pokazywania i dostrzegania sy­
gnałów  i t. d.

Powiedzieliśmy już, że w aparacie Gaussa 
i W ebera ig ła  magnesowa poruszana działaniem 
prądów to w jednę to w drugą stronę daw ała 
nmówione znaki. Davy, a szczególnie W heat- 
stone zrobił w r. 1 8 4 0  użytek z siły  elektro­
m agnesu i siły ciężkości w układzie tego r o ­
dzaju, że skazówka skacząc odbywa poprzed 
tarczą obroty, a zatrzym ując się dłużej przy 
tym lub owym znaku zwraca nań uwagę obser­
w ującego. Chodziło jeszcze o utrw alenie sygna­
łów, które dopóki są przem ijające, łatwo ujść 
mogą baczności. Dokazali tego Steinheil w E u ­
ropie r . 18 3 7 , Morse w Ameryce r. 1835 , nie­
zależnie jedóh od drugiego i w odmienny 
sp osób . (D . n.)

K r o n i k a .
Kurjerek lwowski.
—  „Tricoche i Cacolet“ . W skardze o 

Erpressung, podany do są d u , którą przed 
trzem a tygodniam i D zien n ik  P olski  wydruko­
wał dla reklamy w swych szpaltach , przyznaje 
się pau A. J .  O. Rogosz do naczeluego -tegoż 
pisma redaktorstw a, i wywodzi ztąd Erpressung  
iż G azeta Narodowa greźbę ogłoszenia jego 
życiorysu usiłu je  wymusić na nim, ażeby zanie­
chał w ypełniania obowiązków, jakie na nim jako 

naczelnym  redaktorze ciężą. Pojjogłoszeniu 
pięciu przykładów  w Gazecie Narodowej, co 
jg  jest E r p ressung, przykładów wziętych ży-

*) Carl Kuhn, H andbuch d tr  angew and- 
ten E lectric ita tslehre . Leipzig 1866 . Dr. H . 
Schellen, Der elektromaguetische Telegraph. Braun- 
schweig 1870 .

wcem i autentycznie z dziennikarstwa polskiego, 
milczał p. A. J .  O. Rogosz o swem naczelnem 
redaktorstw ie. A gdy G azeta Narodowa  ogło­
siła  korespondencję z Przem yślan dopiero nagle 
wypadło D ziennikow i P o lskiem u■ zmienić 
fron t dla ratow ania pism a. O głasza więc w po- 
żawczorajszym swym num erze, że pan A. J .
0. Rogosz, nie je st naczelnym redaktorem, lecz 
pau Lam, co tam mówią i piszą o panu R. to 
nic a nic nie dotyczy pisma naszego. Ten T ri­
coche nic nie znaczy, niedołęga to ja  Cacolet 
mam głowę, ja  kieruję —  mówi Cacolet w ko- 
medji. —  A przedtem praw ił Tricoche, —  Ten 
Cacolet próżniak —  to ja  wszystkiem kieruję! 
Jak  potrzeba, tak się zmienia front. Lecz kto 
w yjaśni teraz owe pięć przykładów, które poprze­
dnio zacytow ała G azeta N ar. czy może trzeci 
wspólnik? czy może najlepiej milczeniem je pokryć, 
i kto kazał pisać lub pisa ł artykuły  przeciw 
bankowi hipotecznemu, przeciw baukowi kredyto­
wemu, i kto pisania kazał zaniechać, gdy ga rd ło  
zapchano ? Kto pisał i um ieszczał artykuły  za 
Mostkami przeciw Szczercowi, i za Szczercem prze­
ciw Mostkom ? Kto kazał być anticentralistą , 
abstencjonistą i p isać przeciw bezpośrednim wy­
borom? Kto. przez noc kazał być znowu cen trali- 
s tą  i pisać za wyborami bezpośredniemi ? Kto 
podawał petycję o zwolnienie od opłaty stemplu 
i motywował prośbę okolicznością, iż D zien n ik  
Polski najprzyjaźniejszym z pomiędzy wszyst­
kich pism polskich je st dla obecnego rządu 
dziennikiem ?

My się cieszymy wytoczonym o korespon­
dencję przemyślańską procesem, bo raz przecież 
będzie pora sposobna wykazać przed światem 
co to je s t D zienn ik  Polski ? Co do kore­
spondencji z Przemyślan, ta  na najautentyczniej­
szych datach je s t oparta.

—  N a sieroty pocholeryczne, jak  donosi 
Czas, ofiarowała hr. Adamowa Potocka 2000 
z łr . Szlachetny ten przykład bez w ątpienia wielu 
zachęci do podobnych ofiar.

—  Księżna A ugusta M ontleart, w łaścicielka 
Myślenic, przeznaczyła 10.000 z łr. na  ludowe 
szkoły w tern mieście. Dawniej już darzyła ona 
znacznemi zasiłkam i szkoły w kilku gminach.

—  Feliks Ludwikowski z W adowic, mający 
la t 18, subjekt handlowy zbiegł dnia 6. z. m., 
skradłszy kupcowi Franciszkow i Ludwikowskiemu 
w Kijowie z kasy żelaznej 7.835 rnbli w złocie, 
kosztownościach i obligacjach prem. pożyczki 
moskiewskiej. Zbiegły ma jeden palec u prawej 
ręki odmrożony.

—  Dnia 4. września um arł w Niezwiskach 
powiatu horodeńskiego, dyecezji lwowskiej, ple­
ban obrządku gr. ka t. ks. Eugeniusz .Sobolew­
ski przeżywszy la t 37, z tych w stan ie  ducho­
wnym 13.

—  Mianowania. Cesarz nadał na jłaskaw ie- 
właścicielowi dóbr, dr. Michałowi Tustauow skie- 
mu w uznaniu jego prawie półwiekowej wsz ech 
stronnie zasłużonej działaluości krzyż kawaler­
ski orderu Leopolda.

—  Przy wyborach uzupełniających do Rady 
powiatowej Staromiejskiej w ybrani zostali człon­
kami z grupy gmin wiejskich ks. Michał W oło- 
szyński, proboszcz z Straszę wic, i M ichał B a ra ­
niecki, wójt z Starej Ropy.

-  Wykaz stanu chorych na cholerę.
Z dniem 29. września zostało w kuracji 10 
mężczyzn, 12 kobiet, 3 dzieci, razem 25 osób. 
Od 29. do 20 września przybyło 2 mężczyzn, 
4  kobiet, 3 dzieci, razem 9 osób — • wyzdro­
wiało 4  m ., 1 k., 1 dziecię, razem 6 osób — 
um arło 1 m., 3 k., 1 dziecię, razem 5 —■ w 
dalszej kuracji pozostało 23 osób.

F izyk  m iejski.
—  Na rzecz Towarzystwa Bratniej po

mocy w Paryżu przesiano na ręce ks. przeora 
Ufryjewicza, następujące k w o ty : Pp . Pap iu s 
Ja n  5 złr., F ranciszka hr. Łosiowa 15 z łr. w. 
a. Z polecenia komisji pośredniczącej tmiędzy 
krajem  a Towarzystwem Bratn iej pomocy w P a ­
ryżu, mam obowiązek podziękować szanownym 
dawcom, i przypomnąć narodowi polskiemu, 
że zima nadchodzi, a tern samem potrzeby n a ­
szych weteranów w Paryżu są większe.

W iktor W iśniew ski.
—  Z Izby sądowej. (Proces pocztowy. 

Ciąg dalszy.)
Sąd przystępuje do badania oficjała pocz­

towego Sch., który zastępyw ał przez jak iś  czas 
obwinionego. Sch. przyznaje, że odebrał nietyl- 
ko kasę podręczną ale i magazyn m aterjałów  ff 
zupełnym porządku, że mniej więcej przez ty ­
dzień prowadził m anipulację i że wyjeżdżając na 
urlop oddał oficjałowi Skr. magazyn bez prze­
prowadzenia skontra. N a zapytanie przew odni­
czącego przyznaje, że każdy H rzęlnik pracujący 
w tym oddziale m u s i  mieć zawsze ubytek w 
podręcznej k a s ie ; świadek co miesiąca dokładał 
z własnej kieszeni, n igdy jednak w ięcej nad 
2 z łr.

Oficjał Skr., który następnie ob ją ł kasę, 
nie umie także wyjaśnić przyczyny deficytu. Ma-

Lwów, z Izby handlo-l płacą |żądają 
wej dnia 2. paźdzn.

I. Akcje za sztukę.
Kolej pil. Karola Ludwika 

n Lwow.-Czern. Jassy 
Banks hip. gal. pe ‘ioo zł.

„ krajów, z wpl. 50pr 
I .  Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a

B aniu lup. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
UL Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Pół impeijał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 29. wrześ.

Pow szechny  d łu g  p a ń st.
(za 100 złr.)

Ront. anstr. wbaukn. 5 pr. 
n _ w sreb. 5 „

W39 cale losy (m. k.) 
m a 1839 */B los* n 

1864 po 250 zł. 4 pr.
•g ® 1860 „ 500zł.w.a.5pr.

1860 ” 100 „
1864 „ Ioo ” ” „

Listy zast. dz>m. po ISO 5 pr.
Oblig. indm. (za lOOzł,'
Galicyjskie 
Bukowińskie

nipulując w oddziale nadaw ania rekomendowa­
nych listów , miewał świadek w podręcznej k a ­
sie co miesiąca decesa po 5 i 6  z łr.; w p ier­
wszym miesiącu dołożył aż 12 z łr . 50 c.

Dr. W o l s k i .  Czy wiadomo świadkowi o 
tern, że w głównym magazynie pocztowym, będą­
cym pod dwoma kluczami, okazał się niedawno 
w skutek jak iejś pomyłki ubytek 5 0  z łr. i że 
m anipulujący urzędnicy K. i M. musieli ten u- 
bytek z własnych funduszów pokryć ?

S k r .  Wiem o tern, oficjał M. sam mi to 
opowiadał. Pom yłka je st wszędzie możliwa, na ­
wet ta.[L, gdzie dwaj urzędnicy m anipnlują.

Świadek S t a n i s ł a w  S c h e i f f ,  oficjał 
pocztowy, który manipulował dawniej w tym od­
dziale, stw ierdzą także, że pomyłki w kasie po­
dręcznej są nieuniknione. Świadek skontrow ał 
się sam co miesiąca i dok ładał zawsze od trzech 
z łr . do sześciu.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Świadek by ł obe­
cnym przy skontrowaniu 19. m aja. Czy dostrzegł 
on, aby obwiniony m rugnął na kontrolora H ei- 
mericha, gdy tenże myłkę w rachunku na 100  
z łr . dostrzegł, i aby trąc ił go łokciem ?

Ś w i a d e k .  Nie widziałem tego, chociaż 
sta łem  tuż obok przy tym samym niewielkim 
stoliku.

D r. W o l s k i .  Czy wiadomo co świadkowi
0 nieprzyjaźni między obwinionym a p. Heime- 
richem ?

Ś w i a d e k .  O powiadał mi o tem obwinio­
ny jeszcze zeszłego roku.

Dr. W o l s k i .  Czy wie świadek o tem, że 
w głównym magazynie zniczków pocztowych o- 
kazał się pewnego razu deces 50 z łr .?

Ś w i a d e k .  Oficjałowie K. i M. mający 
kluc e od t  go magazynu, opowiadali mi, że 
przeliczyli się raz lub  też nie zapisali czegoś i 
że wskutek tego każdy z nich m usiał po 25 
złr. dołożyć.

D r. W o l s k i .  Czy może się zdarzyć, iż pod­
czas m anipulacji zabraknie jakiegoś rodzaju 
m a terja łu  w czasie, gdy d rug i urzędnik p e ł­
niący służbę je s t nieobocny i gdy główny m a­
gazyn je s t zamknięty, i czy w takim razie m a­
nipulujący oficjał może być zmuszouym brać 
marki z trafik i?

Ś w i a d e k .  T aki wypadek je st bardzo ła ­
two możliwy, ja  sam bywałem nieraz w tem 
położeniu.

Świadek B i e l e c k i ,  w łaściciel trafiki nie­
daleko zabudowania pocztowego potwierdza, że 
obwiniony b ra ł nieraz od niego m arki pocztowe 
za znaczuiejsze kwoty. D ziało się to pospolicie 
popołudniu około trzeciej godziny. Zwykle p ła ­
c ił za te marki gotówką ; raz jednak  z astaw ił 
za 2 0  z łr. zegarek damski.

O b w i n i o n y .  Był to interes między mną 
a p. Bieleckim. Zgodził się on na to, aby mi 
pokredytować tych 2 0  złr.; n ik t stąd nie po­
n iósł szkody.

Św iadek K a r o l  M i s z k i e w i c z ,  oficjał 
pocztowy zeznaje, że w czasie skontra  1 9 , m a­
ja  przyszedł do jogo bióra obwiuiony, prosząc 
g», aby mu pożyczył „kilka reńskich11, czy też 
„parę  guldenów11 celem pokrycia decesu, jak i 
się przy skontrze okaże. Świadek odmówił był 
tej prośbie.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do obw inionego): 
Cóż pan na  to ?

O b w i n i o n y .  W iedziałem z mojego i ob­
cego doświadczenia, że deces być musi. W ta ­
kim razie komisja skontrująca kazała  zawsze 
wyrównać zaraz ubytek, a że nie miałem  przy 
sobie pieniędzy, przeto prosiłem  p. M iszkiewi- 
cza o ppżyczkę. Nie przypuszczałem oczywiście, 
aby deces wynosił aż 2-4 z łr.

P r z e w o d n i c z ą c y .  A zatem p rzesłu­
chanie świadków ukończone...

Dr. W o l s k i .  Proszę o g łos. Dowiedzia­
łem się właśnie przypadkowo, że i inn i poczto­
wi urzędnicy m anipulujący w tym oddziale mie­
wali także znaczuiejsze decesa, wynikłe z pomy­
łek . W  tem położeniu by ł między innymi ofi­
c ja ł pocztowy p. Borecki. J e s t on przytom ny 
tn ta j między słuch aczam i; proszę, aby go p rze ­
słuchano jako  świadka.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się terno żąda-
1 niu, ponieważ fak t mający się stwierdzić przez 

p. Boreckiego nie je s t rozstrzygający, iuni 
świadkowie zresztą już go stwierdzili.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Szkoda, że pan o- 
brońca nie postaw ił ' wcześniej swego wniosku. 
P . Borecki byłby się m ógł wydalić jako na 
świadka przystało, podczas gay teraz s ły sza ł 
całą  rozprawę.

Dr. W o l s k i .  W tem samem położeniu 
b y ł dziś rano p. Więckowski, a przecież z 
g rona słuchaczów powołano go na  św iadka. Ten 
precedens mówi za dopuszczeniem świadectwa p. 
Boreckiego. W niosku mego nie mogłem postawić 
wcześniej, ponieważ dowiedziałem się o p. Bo­
reckim dopiero przed pól godziną, gdym pod­
czas chwilowego zawieszeuia rozprawy przecho­
dzi! przez audytorjum ; nie mogłem zaś wtedy

moim wnioskiem przerywać przesłuchania innych 
świadków, które właśnie było w toku. Wniosek 
mój powinien być uwzględnionym, ponieważ ob­
winiony tłumaczy się pomyłką; idzie więc o to, 
czy to tłómaczenie zasługuje na wiarę, czy mia­
nowicie manipulacja, zaprowadzona w tym od­
dziale pocztowego urzędu, jest w samej rzeczy 
tak wadliwą, że urzędnik nie tylko może ale 
wprost m u s i mieć decesa. Słyszeliśmy w tej 
mierze już kilku świadków; celem większego 
jeszcze stwierdzenia tych świadectw, powołuję 
świadka p. Boreckiego, zwłaszcza że (o ile wiem) 
decesa, które on miewał, były bardzo znaczne.

(D. n .)
—  E. Gaboriau, jeden z najpłodniejszych 

i najwięcej obecnie rozgłosu mających romanso- 
pisarzy, zmarł d. 30. z. m., jak donosi tele­
gram z Paryża. Utwory jego prawie wszystkie 
przełożono na język polski, - czem jednak wcale 
nie wzbogacono literatury.

Gospodarstwo przemysł i handel
Księgobusz. Dnia 19. z. m. skonstatowa­

no księgosusz w stadzie wołów liczącem 98 
sztuk na dworcu kolejowym w Oświęcimie. Z te­
go powodu wstrzymano w Oświęcimie wyłado­
wanie bydła rogatego koleją przybyłego, celem 
nakarmienia i napawania, oraz odbywania ta r­
gów w miejscu i ustanowiono trzechmilowy okręg 
zarazy.

Wiedeń d. 29 . września. Na dziśtejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich, mołdawskich i 
besarabskich 2218 , razem wszystkich co pozo­
stało z tamtego tygodnia 578 1  wołów, Pomimo 
tak wielkich spędów woły stajenne dość dobrze 
płacono cetnar po 3 5 , 36 i 37 zł., paszowe 
dobre 32 .5 0  —  33 zł., jedna partja besarab­
skich po 34 zł., 1 2 5 0  f. para; do 3 0 0 0  sztuk 
było lichych wołów paszowych cena od 27 do 
30 zł., do 3 0 0  wołów lichych zostało niesprze- 
danych.

K rzysztofow icz, •
Caffe Stirbóck, Leopoldstadt.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 79  spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 83.

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu 
M arjackim  wydaje we L w o w ie , jakotez 
przez filję w  Brodach  A s y g n a t y  ka­

s o w e :
5 ł/a procentowe za 8dniowem wypowieazenim
6 „ 14 „
6%  ,  „ 30 „
7 1/, „ „ 6 0  „

Kursa Giełdy wiedeńskie]
z dnia 1. października 1873. 
godz. 4. min. 15. popoł.

Berlin. Buble papier. 805/4. Akcje kredyt. 
131V,. Lombardy 97 3/ , .  Galizier 9 3 1/,. Ko­
lej państwowa 200— . Rumuńska 34*/* • 
Bankn. anstr. 88 y4 Losy 1864.— .—  Usposob. 
żywe.

z dnia 2. października 1873. 
godzina 10 minut 40 przed południem.
Akcje kred. 223 .— Anglo-austr. 160.50. 

Umonsbank — .—.. Vereinsbank 43.50. Kolej 
Kar. Ludw. 211.— . Kolej połudn. 167.50. 
Franko-austr. 58.— . Baubank 56.— . Losy z 
roku 1860 —.— . Obi. ind. — . —. Staats- 
bahn — .— Wiedeńska Tramway —  .— . Ostb. 
— . — Napoleondor 9 .08. Rubel papier. .— . 
Usposob. sta łe .

Z dnia 1. października 1873

godzina 2. minut 20 po południu. 
Wiedeń. Akcje franko austr:. 56.50. Wę­

gierskie kredyt. —  .— . Anglo-austr. 160.— . 
Unionsbank 130.50. Kolei Karola Lud. 210.75. 
Kolei siedmiogr. — .— . Kolei połudn. 166.— . 
Kolei Alfóld. —  .— . Kolei Elżbiety 210.— . 
Kolei Lwow.-czerniowieckiej — .— . Czes. Nord- 
ostbahn —  .— Vereins-Bank 43 .— . Kolei Rudolfa 
152.25. Węgiersk. Ostbahn — .— . Gal. iudem- 
nizacyjne 74.25. Losy z 1864 roku 132.25. K o- 
szycko-oderbergskiej —  .— . Banku obrotowego 
129.— . Losy tur. 61.50. Baubank-Actien 56. 
— . Kolei państwowej 336.50. Banku z wiąz k. 
125.— . Wiedeńskiego Bauyerein 30.25. H yp. 
Rent. Bank — .— Usposobienie: stałe.

72 65 
275 — 
245 
93

100 50 
107 25 
132 60 
119 -

9 1- 
9 30 
1 76 
1 53 
1 70

110 2;

Inne pulbiczne pożyć 
Węgisr.poż.kol.po 12Pzl.5p. 
Węg. poi. prem.po 10 ),*tr . 
Turecka poż; kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.

Zakł.kr.dla h.i prz. po IBOzł.
» n węg.200zł. em.80p. 

To w.eskont. n. aust.po500zł. 
Frarco-austr. po 200 złr.

em. 40 p r....................
Franco-węgier. po 200 zł.

Giii. 40 pr- *
Gal. bauk hip. po 200 zł. 

em. 80 pr...................
Gal. bank dla haud.iprzem .

po 200 złr. . • • ■ 
Gal. zakł.kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 zlr.

em. 50 pr. . •
Renteu bank po 200 złr. 
Banku nar. austr po 600 zł. 
Banku po wsz. aus.po‘200zh\ 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł.
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver; po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety „ m- k.
Ferdynanda półu- po 1000

z łr. m. k. .
Franc. Józ. po 200 z ł r . . ;l 
Kol gal.Kar.L. po 200 z ł.m... 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k.

płacą | żądają
złr. w. a.

202 -  
219 — 

15 50 
9 2 ' -

955 ■ 
69 •

130 — 
43 -

131 -

128 -  

148 -

219 50 
156 50 
935

Mor.Szl. (enct.) po200 ztr.a 
Aust.półn.zach.po200 zł.sr.

„ „ Jit .B .po200zł.sr.
Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Steatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sudbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł.
Węg.gal.(Łap.)po200zł.w.
Węg.pół. wscbodp.200 zł. .. 

„ wseh. (Ostb.) po 200
złr. u . . . . .  .

„ zachód. (Westb.) po 200

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow.austr. po 200 zł. 

„ „ wied. „ 100 ,
„ tanich pom.polOO 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa.
Listy zastaw. (zalOOzL
Boden cred. allg. 03i.5pr.sr.

„ spłać, w 83 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr ziem.4pr.w .a.

Galic. b”ank hip. 5 pr. \
„ Zak. kr. włość. 6 pr. 

Bank nar. aus.r. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta.po300zł.5p. lOOzł. 
Alfoldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a, 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

plącą 'żądają 
złr. w. a.

196 20 
142 -  
152 —

53 50 
30 50 
IG 75

70 50 
77 -  
83 50

54 50 
31 50 
17 25

100 55 
87 50 
71 50 
78 -

88 75
93 75 
43 50 
96 -
94 26 

102 75 
100 25

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k. 
v „ 6 pr. w. a.
, „ 5 pr. sr.

Gal. K. L. 800 zł.5 pr.sr.w.a.

” III. wn. 1871 800 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr.w.a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. III. om. 1868 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 

800 zł. 5 pr. srebi. w. a. 
Rudolfa po 310 zł.5 pr.sr. wa 

„ om. 1869 po 300 zl.
5 pr. srebr. w a. 

„ „ 1872 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a. 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr.
Paliły „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm , 1 0  ,  „
St. Genois ,10  , „
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
W aldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal,
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100. frank.

płacą |żądają 
z łr. w. a .

95 90 
55 10 

t l 3  60 
44 50

23 50 
14 50 
34 50

96 75 
56 30 

113 75

Ostatnie wiadomości.
Z Ameryki donoszą wiadomość, k tóra  

powinna być przestrogą dla włościan n a ­
szych, szukających dobrego bytu w Ameryce. 
Niesumienni ajenci, wywabiwszy złotemi o- 
bietnicam i wielu włościan z Poznańskiego do 
Brazylii, traktow ali ich tam  jako  niewolni­
ków. W idząc się oszukanymi, ci chwycili za 
oręż i powstali dnia 29. czerwca rb. w ko­
lonii Monig w Brazylii. Z P o rto  Allegre do­
noszą, że przełożony kolonii, urzędnik, we­
zwał na pomoc przeciwko zbuntowanym P o­
lakom wojska cesarskie. Z Polakam i złączy­
li się koloniści innych narodów, podobnie o- 
szukani. S tarcie jeat niechybne. K rwią więc 
swoją okupią biedni nasi chłopi łatwowier­
ność swoją. -

W ęgrzy dopięli nareszcie swego; mini- 
sterjum  wojny wypowiedziało spółce Skenego 
kon trak t względem dostarczaniu całemu woj­
sku mundurów i t. p. potrzeb.

V aterland  donosi, że do przybocznej 
kancelarji cesarskiej wniesiono już wiele 
skarg na presję, jak ą  organa rządowe w 
sprawie wyborów wywierają.

W okręgu czerniowieckiego urzędu po­
cztowego zaprowadzono już od d. 15. z. m. 
(Czernow. Z tg . dopiero d. 1. b. m. o tem 
doniosła) posłańców pocztowych, którzy za 
m ałą  opłatą po okolicy roznoszą wprost 
po wsiach listy, posyłki frachtowe i pienię­
żne, przekazy, gazety i t. p. do domów, i 
takowe do nadania na pocztę przyjm ują, no­
sząc z sobą oraz marki pocztowe, blankiety 
frachtowe i przekazowe. Lwowska dyrekcja 
pocztowa, jak już donieśliśmy, zamyśla tę 
pożyteczną instytucję zaprowadzić stopniowo 
w Galicji.

Półurzędowa pruska P rov. Corresp. po­
twierdza, że cesarz Wilhelm uda się d. 15. 
bm. do W iednia a d. 22. powróci do B e r­
lina.

Pociągi kolejowe na głównym dworcli
Karolin Lnaw ika.

(P odług  zegara lwowskiego.) 

Odchodzą
ze Lwowa do K rakowa o g . 11 m. 28 wieczór.

„ „ n 5  » 5  rano.
„ n „ 5  „ 5  po po łud .
„ do Czermowiec „ 12 „ 15  w połud .
w n * I I  » —  wieczór
“ n » 6 „ 17 rano.
„ do Brod. i Złocz. „ 6 „ 27  rano.
„ ,  „ 12 „ —  popołud.
„ •  r  11 •> wieczór.
» » „ 6 „ 7 rano.

Przychodzą
z K rakow a do Lwowa o g . 5  m. 57  rano.

, „ ,  9  ,  4 5  wieczór.
„ ,  10  ,  5 0  rano.

z Czerniowiec „ „ 3 „ 58  rano.
* „ » 3 » 4 5  popołud.
„ „ „ 11 „ 8  wieczór.

zBrodów i Złoezowa „ ,  1 0  ,  5 8  wieczór.
•  •  » 4  „ 18 rano.
» ■ „ 4  „ 3 popołud.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzauczc.

(P od ług  zegara  lwowskiego.) 

Odchodzą
do Brodów i Złoczoowa g. 11 m. 32  w nocy

a , 12 ,  23 w połud

W  T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A .
W piątek d. 3 . października 1873 .

UBODZY w PARYŻU
dram at w 7 aktach przez pp. Edw, Brisebarre  

i E ugeniusza  N us.
O soby:

P io tr  Bernier, kapitan )
okrętowy ) . P . Woleński.

Jęd rzej )
P an i Bernier, jego żona . P n i Aszpergerowa. 
A n to n in a .......................................P na  Deryng.

Telegramy Gazety Narodowej,
Biała 2. października Jutro zo­

stanie wysłaną, przez pocztę w Bielsku 
druga poprawna edycja odezwa Linder- 
ta, więcej jak pierwsza podburzająca.

V illebrnn, bankier 
Alida, jego córka 
Plan te ro se , pisarz kantoru 

bankierskiego . . . .
Fabian Reąuefeuil . . :
Joubert, adjunkt okręgowy .
Bigot, m alarz pokojowy 
Regina Bigot, jego m atka .
K laudyna, kw iaciarka . .
Przekupka ................................P n a  Swiętoslawska.
Józef, służący V illebrun’a . P . Januszkiewicz.
P o s łu g a c z ...............................p .  Skalski.
A jen t p o l i c j i ......................... p .  Kozłowski.
P o d r ó ż u y ..............................P. Laskowski.
Posługacz kolejowy . . . P . Salaciński.
Sługa  urzędowy . . . . P . Brodowski.

•  Podróżni — świadkowie ślubni.
A kt 1. odbywa się w 1 8 4 0  r . w Bordeaux u 
p. V illebrnn. A kta następne w Paryżu. Pomię­

dzy 1. a  2 . aktem  upływ a 15  lat. 
Poćzątek o godz. 7męj.

P . H ubert.
P n i Szymańska.

P.  Dobrzański.
P . Podwyszyński. 
P . W ilczyński.
P . Doroszyński. 
Pn i Doroszyńska. 
P na  Sułkowska.

N a d e s ła n e .  W szystk im  cierpianym zapew nia  zdrowie i  s i ty  bez leka rstw  i  kosztów
H, eva le sc ió r  © du B a r r y

Z LOJiDTSlJ ,
Usunięcie wszelkich chorób boz lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales 

ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, nmniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 
środki medyczne.

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płnc, gardła, pęcherza 
itd. potwierdza skuteczność tego środka.

C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W sjratek choroby śledziouy, byłew przez siedm la t w okropnym stanie. Nie mo­

głem ani czytać ani pisać, czułem nieustaune nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i zła trawienie,
1 z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciere“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Revalesciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i po­
zwoliła nauowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g r a b i a  B r ć h e n .  5)
Certyfikat Nr. 65.810. N e u v e c h a t e a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania funkeyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz­

drażnię nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją  karmić j,Revalesciere“, ku zdziwieniu wszystkich znajomyc-h 
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowia i życia mego dziecka 
ewątpili, dziwią się, widząc je  silnem, świeżem i zupełnie zdrowem. M a r t i n ,  oficer w dymisji

Bevalesciire  du B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, oizczęd za więcej niż 50 razy swoją cerą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół fnnta 1 zł. 60 c., za fan t 2 zł 50 ct.

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 fantów 20 zł., 24 fnnty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
66 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lab w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł 
60 e., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 676 filii. 36 zł 
GŁÓWNY s k ł a d  w W IEDNIU . B a r r y  d n  B a r r y *  et comp. W a l l f i s c h g a s s e  8, jakoteł wszędzie 
w porządnych aptekach i sklopaoh korzennych. Skład wiedeński wysyła też Bevalesoióre swoją za pobraniem

Ąjoncje: w B ia łe j: u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni. I. E. Bulsiewicza, 
a p t  w Brodach :n M. S. Franzosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grunspanna, w Czcrnlowcacłt: 
uA ltac.k. apt. i Ignacego Schnirch; wGrazn n braci ODerranzmeyer; w Kołomyi: n J . Sidorowicza;* 
Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: n Zygmnnta Ruckera aptekarza, n Piotra Miko- 
lascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, n F. W. Królikowskiego, u Karola Schnbntha, n Juliusza Reissa i u Ja - 
kóbaBeisera; wLinza: a F . M. v. Haselmayrs Erben: w Peszcie u Józefa v. T6r5k; w Pradze; n Joz- 
F firs ta : w Przemyśla n Edwarda Macbalskiego; w Bzczzowle: u J. Schaittera et Comp.; w Tar­
nopolu : u A. Morawetza i dr. A. Bnohelta c. k. apteka obw. Tarnowie: ■ A Tsno*yn» apt pod 
Aniołem i i W J .  A. Wielogórskiego.



Pievw9zy transport świeżego

K A W IO R U
3370 astrach ań sk iego  2- 2 

o  t 1- z y  111 a  V h a n d e l

8t. Markiewicza.
Panom kupcom na prowincji policzy najtaniej.

P rzekonawszy się , żo narzędzia gospodar­
skie sporządzone w warsztacie pana 
M ic h a ła  C h ud zik a  w K aw ie-

są doskonale i trw ale , a cena tychże umiar­
kowana, poczytuję sokie za obowiązek złożenia 
mu publicznego podziękowania i polecenia g" 
gospodarzom potrzebującym nuoearm i t. d. 

Mosty male. 3655 1—1
W ładysław  W isłóbocki.

Rodowita A ngielka
udziela lekcje angielskiego języka w domach 
prywatnych L u siebie Nr. 5 ulica Ochronek.

Bliższą wiadomość udzieli handel blawatny 
Wgo p. Lewickiego ulica Halicka, .mo.) 1 2

OKU 1 21 S‘T A,
M edycyny Doktor

jr. K i l a r s k i
osiadłszy od roku we Lwowie , zajmuje się 
jako specjalista leczeniem  ch orób  o- 
c zn y c h . Specjalizm swój opiera na wykształ­
ceniu fachowem i doświadczeniu, jakiego nabył 
będąc przez i 1̂  lat asysteutem przy profeso­
rach okulistyki Slawikowskim i Rydlu (przy 
ostatnim przez 3 lata) a nadto zastępując ki) 
kakrotnie profesora — tudzież przez pobyt 
swój na klinikach okulistycznych wiedeńskich 
profesorów A rlta, Jaegera i Stcllwaga.
Mieszka w rynku pod Nr. 15 (nowy)  1. piętro.

Ordynuje od 2—4 po poi. 3658 1-4

W MmlSwistelniRi Łóme
,v starostwie Rohatyńśkiem, 23/4 mili-od stacji 
kolejowej , jest 3300 sztuk dębów , otl 
4 do  5 i O sążn i d łu gośc i, a  od 13 
do 31, od  1 »  do  34 i 37 ca li g ru ­
bości w przecięciu, do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u p. Romana Stokłosióskiego w domu 
pod Nr. 11 ulica W atowa we Lwowie. 1 "

H o m e o p a ta

KASPEROWSKI
przeniósł się na ulicę W ckslar  

sltst lVr. 4. 3488 1—?

Hotel w Stanisławow ie
pod nazwą

Hotel Kamińskiego
jest wynajęty.

Hotel ten z największym na sposób pierw ­
szych hoteli europejskich urządzony komfortem, 
zaopatrzywszy w najlepszą kuchnię , w dobo­
rową piwnicę, w piwa najlepszych gatunków 

wzorową służbę, oznaczywszy najdostępniej- 
..ze eony za pokoje, otwieramy z dniem Igo 
października 1873 , polecając się łaskawym 
względom szanownej Publiczności. 3354 5—7 

Degler junior.

BALS1M YET0BIN1E60.
Przeszło 70 lat znany na osłabienie ner- 

ów, kurcze, reumatyzm, ból zębów i na rany 
_jwnętrznie używany. Obecnie zastraszona 
cholerą publiczność sama odkryła pr;

M ajatet z i e t f i
składający się z dwóch folwarków -  
trzy mile od stacji koleji odległy, ze. 
wierający łącznej przestrzeni gruntów 
1610 morgów, między którem i 1055 
ornej ziemi w najlepszej g leb ie , 349 
morgów lasu sosnowego i dębowego i 
121 morgów najlepszych łąk , jest z wol­
nej ręk i do sprzedania.

Bliższej inform acji udziela kancelarja 
adw okata Dr. Adam a Horvatha  
we Lwowie, ulica K opernika 1. 22

lin g a ; w handlach pp. W inklera , Sclmbutha. 
Schwarza , Ehrlicha , II. Mullera i Buczkow­
skiego; na prowincji w każdej aptece.

C ena  flak on u  1 a łr . 50 et.

Wieś Ispas
w powiecie Kołomyjskim, mila od stacji koleji 
żelaznej K ołom yja, obejmująca 940 morgów 
obszaru. Z tych 350 morgów pola ornego, 400 
morgów najlepszych wypasów dla bydła lnb 
sianożęci, reszta las i ogrody, młyn o 3 ka­
mieniach na rzece Pistynce , propinację o_ 2 
karczmach , jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Na majątku tem jest 34.000 z lr. Banku hipo­
tecznego. Bliższą wiadomość udzieli Wny Dr. 
Biliński we Lwowie Łyczaków 23 , Wny He- 
nigsberg w Zaleszczykach i właściciel w Ko­
łomyi pod 1. 177. 3385 2—3

  3656 1 -
350 centnarów  uuierykiM iskieh  

k o łeczk ó w  w różnej wielkości i długość.' 
jest do sprzedania po 8 ’,i. zł* w. za ces 
tnar clowy w małych partjacli lub w całośc 
W ostatnim razie przyznane będzie nadto osc 
bny opust. Wzory posyłają się bezpłatnie.

Holzstiftfabrik w Turnau (Czechy).

Dr. CHABLE
I Synip ten j leczy krosty, 

Eliszaje , wyrzuty syfllisty- 
jjiczne, czyści krew.

POMMAHA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 

naskórnym.

SPU U Pz CYTRYNIANU 
ŻELAZA, leczy gonoreje, 
utraty nasienia i upławy

- i .......................  f l j Ł ! f hia>p- Dołączony jest nr
wnętrzne użycie balsamu Yetonniego, że jest spekt w polskim jeżyku. 3448 3 —24
jeden najskuteczniejszy i niezawodny środek W0 Lwowie w apteco P. Mikolasch.
przeciw cholerzo — 20—30 kropli na cukrze_________________________________________
lub samego tegoż balsamu łyżeczkę trzy i wię­
cej razy co 10 minut powtarzając i nabierają* 
onym żołądek i członki kurczem dotknięte.]
Dla dzieci miesza się jedna część wody, dwiel 
części balsamu i z tego łyżeczkę daje się co,
10 m in u t, a czystym balsamem naciera sięj 
żołądek i członki. Skutek niezawodny, wymioty, 
biegunka i kurcze ustają. Oryginalnego bal-,
—  u dostać można we Lwowie w fabryce]

4571U , w aptekach pp. M ikolascha, Bei- 
Ruckera, Pipesa ; jSklepińskiegc ; 111

Piśnie wyszło 33 w ydan ie sta 
wnej i pouczającej książki

Dei personliehe Seliutz,
poradnik dla mężczyzn każdego wieku prze: 

L an rcn tiu s . W okładce opieczętowana.^ 
Tysiąckroć doświadczone rady i l<-c.zenia 

(201etnie doświadczenie)

pici męzkiej z powodu samogwałtu i zbytku. 
Do nabyeia za pośrednictwem każdej księ- 

rni. We Wiedniu u Carl Polian, Woll- 
zeilc 20. Cena 2 złr. 30 ct.

Od naśladowań i wyciągów z tej książ- 
... w obrzydłych broszurach pod tytułem  
Jngendfrcunil, _ Selhstcrhaltung i tym -po­
dobne, osobliwie od pism bezwstydnie za­
chwalających i bajecznych nakładach, ostrze­
ga się. Żądać tedy należy prawdziwego 
wydania oryginalnego

przez l.aurcntius 
232 stronicach z 60 anat. patalogicznemi 

rycinami stalorytowemi, opatrzonego pie­
częcią wydawcy.

Uw aga. Moje dzieła przetłumaczono w 
4 językach (na duński, szwedzki, rosyjski i. 
wioski) które również nabyć można w księ­
garniach. U . 2678 11-12

P A P K I
(Dachpappe)

«lo p o k r y c i a  d a c l i ó w
utrzym uje na składzie

Arnold Werner

[używa się z niezawo­
dnym skutkiem przeci- 
k a s z l o m  n e r w o -

 "  .ł " ' .  k a t a r o m  ,
I . o k l i i s A o w i , b e z s e n n o ś c i  i  w s z e l ­
k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r s i o w y m .

Za lawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne, 36, 
w aptece Dra Chable; we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. 3446 2—24

WYPRZEDAŻ
kwiatów wazonowych,

między kt-oremi rzadkie egzemplarze
koniferów  i innych  ro ślin

twardych, jakoteż piękne i dobrze utrzymane 
K oślin y  pok o jow e, poleca 

Zakład ogrodniczy E. Olszewskiego 
we Lwowie ulica Franciszkańska, 1. 4.

H  3 0 1 6 .. 3641 2 - 3

Obwieszczenie.
C. k. Sąd powiatowy w Tuchowie 

podaje do publicznej wiadomości, iż dnia 
17. listopada 1873 o godzinie 10. z rana 
oraz i w następnych dniach, odbędzie 
się na miejscu w Ryglicach przy T a r­
nowie, dobrowolna licytacja ruchomości, 
do zmysłowo cłu rej p. Anny lir. Ru- 
merskirch należących, jako t o : powozu, 
m eb li, sprzętów domowych i kuchen­
nych, porcelany, serwisów stołowych i 
do herbaty, bielizny s ta lo w e j, sukni 
:nnych przyborów i kosztowności.

Tuchów d n ia  24 . w rz eśn ia  1873 .

Dr* Schwaigera

leczy pod gwarancją gruntownie nawet zas 
rzałe osłabienia siły męzkiej , w przeciągi 
tygodni. Inne słabości płciowe tak inęzkie 
jako i żeńskie w najkrótszym czasie. Flakonik 
2 zt. wraz z przepisem uży-cia. Koresponden­
cje wprost bez pobrania pocztowego.

, r Dr. Schwaiqer,
,y Wien, VII. Schottenfeldgasse 00.

z pomarańcz maltańskich 
czerwonych

rzygotowany przez p. DEJARDIN, 27, ulica 
licher w Paryżu, jest napojem bardzo przy­

jemnym, orzeźwiającym i poszukiwanym pod- 
u p a łó w  l e t n i c h ,  na balach , w ie ­

c z o r a c h  i w  teatrach.
Skład we Lwowie w cukierniach pp. Rot- 

lendera i Kosteckiego. 3431 21—26

Skład c. k. uprz. Rafiner ji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

J i l j i m  M ik o la m
w'c Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.

Papier Fayard i Blayn
CHARTA CHEM10A DU CODEX.

Leczy rcumatyzm y, katary, zadawnione zapalenie piersi, rcum atyzm y w bio­
drach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem 
Fiiyard  1 B layu. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez naj-nakomitszych lekarzy. ® 
Sprzedaż lmrtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. ” 3427 17 -3 6  Ji

W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. M ik o l a s c h ;  W 
w Krakowie w apt. J . Trauczyńs kiego; w Brodach w apt. p. M. Knljak. ffl

*

l i p i f i

|  Losy miasto Krakowa.
§ Główne wygrane

I  zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.
|  Najniższa wygrana zlr. 30,
Ul s p r z e d a ją  ^
iH  W .M We Lwowie : uPrz- akcyjny Dank hipoteczny i Filje jego $
|§ w Krakowie, Czcruiowcach, Tarnopolu i Samborze, k
§  j, Galicyjski Dank krajowy i Filja jego w Brodach, g
!? W Wiedniu: und Wechslergeschaft der Niecler - Oesterrei- 8
&  ehischen Escompte-Grcsellschaft. 34931-? fi

L t i M j g J i s M s f a .

Obwi es zczeni e ,
Począwszy z dniem 14go września b. r. w każdą Niedzielę, Wtorek i Czwartek zaprowadzone zostały z stacji

Stryj i Chyr ów
oprócz już istniejących pociągów mieszanych Nr. 1 i 2 jeszcze 1 IO C IIC  i n i C B K i l l l C  |K K ' i i t S | i  Nr. 3 i 4, które 

wzdłuż całej głównej przestrzeni ChyrÓW-Stryj kursować bedą według następnego

PLANU JAZIU.
ze Stryja do Chyrowa. z Cbyrowa do Stryja.

Pociąg miesz. Nr. 2
kursuje każdego dnia

Pociąg miesz. Nr. 4
w każda Niedzielę, W to­

rek i Czwartek

S t a c j e

Stryj (res tauracja 
Gaje-wyżnę 
Drohobycz (restauracja) 
Dobrowlany  
D u blany-Kranzberg 
Sambor (restauracja) . 
Ńadyby
G łęboka-Fulsżtyn  
Chyrów (restauracja)

Czas wypisany na tle w obwódkach oznacza porę nocną. 
Pociąg mieszany Nr. 2  łączy się z pociągiem Nr. 6 kolei I.

» 4  ,, n » » n 4  „ „
» 1 » » »■ * „ 5  „ s
- 3 -  „ ,  „ n 3 „ „

Wiedeń w sierpniu 1873.

S t a c j  e

Chyrów (restauracja .
Głęboka-Fulsztyn
Nadyby
Sambor (restauracja) . 
Dublany-Kranzberg . 
Dobrowlany 
Drohobycz (restauracja) 
G aje-wyżne 
Stryj (restauracja)

Pociąg miesz. Nr. 1
kursuje każdego dnia

Pociąg miesz. Nr. 3
kursuje w każdą Niedzielę, 

Wtorek i Czwartek

z wagonami I. II. IITciej klasy

Przyjazd Odjazd Przyjazd I Odjazd

G  2

Lwow­
ski

W ie­
deński

dz|m in. godz|min

Lwow­
ski

Wie- iLwow- Wie- U  
deński | ski doński |

godz{miii.|godz]miii godz|niim|g(

popołudniu

Dyrekcja.
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. 2  drukarni , Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.


